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przy ulicy Sobieskiego pod liciba 12. (dawniej no­
wa ulica 1. 201) i ajencja dzienników W. Piątkow­
skiego, plac katedralny 1. 7. W KRAKOWIE: księ­
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU
przyjmuje wyłącznie dla „Oazety Nar? ajencja p. 
Adama, Correfour de ia Croii, Rangę 2. prenunso-

sonniere 3§. W-WlEDNIU pp. Haasenstein et Vogler, 
nr. 10 Wallfischgasse, A. Oppełik Stadt, Stubenbartei 
2. Rotter et Ca. I. Rieaergasse 13 i O. L. Daube et 

t a ic t D i K f iT o n r .  . . . iCm. I. MaiimiKanstrasse 3. W FRANKFURCIE: nad 
Menem w  Hamburgu pp. Haasenstein et Yoglsr.

d miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru­
kiem. Listy reklamacyjne nieopieezętnowane nie 
ulegają frankowaniu. Manuskrypt* drobne nie

Lwów d. 16, wrzhśnia.
(Odpowiedź Słowu. —  W  sprawie zwołania Rady 
państwa. — Kłopot z delegatami austrjackiini w an- 
stro-węgiersko-rnajuńskiej komisji taryfowej, — Cd- 
sarz yv Sybinie. —, Świeży napływ wyckodźeók 

z lio.śnii.)

Słowo zaprzecza. jakoby wó Lwowie Wywie­
rano presję, zmuszającą ' tocłzićóW - ruskiego po­
chodzenia. aby dzieci swoje1 posyłali do r it s k i ej 
p a r a 1 e 1 k i przy szkoli! ćwiczeń w semńmrfuin 
męzkiem. Przyznaje tylko, że „niektórzy z łu­
dzi, sprzyjających- sprawie rtisskiej, zawiadamia-, 
ły rodziców rnsśkłćh/ że otwartą została pieiWi- 
sza klasa szkoły ludowej z russkim językiem wy­
kładowym, i należałoby tam zapisywać mab óW 
(sic); presją nazwać tego nie można? Zapewne 
— ale to, co wspominana już na tem miejscu przbdj- 
mieszezahka zeznała dyrektorowi seminarjnm, dij 
Sawczyńskiemu1, to przecież dowodzi ohydnej pre­
sji. — Dalej Zapewnia Słowo, że nie dwóch, alć 
pięciu uczniów zapisało się do lwowskiej pata; 
lelki ruskiej. W jednem tylko ma rację Słowo,

ger, Gląser, fhlnmetzky, Ziemiałkowski i Horst 
(a więc wszyscy z wyjąUdem .Mansfelda). Zaj­
mowano się zapewne także ustanowieniem ter­
minu z e b r  a n i a R a d y p a ńg t w a , mimo 
jasnem jest jak na dłoni, iż stanowcza uchwala 
w tej mierze zapaść nie może przed załatwie­
niem wszystkich spraw, które są obecnie przed­
miotem rokowań rządów austrjackiego i węgier- 
Skiego  ̂ Zarazom dowiadujemy się, żą węgierscy 
ministrowie juz w. łych dniach przybędą do j e ­
dnia dla usthbgo podjęciń; tych rokowań,1 Trtóre w 
toku lata tylko na piśmie /prowadzić było można?.

Wiadomość ta zbija doniesienie Pester Lloy­
da. jakoby o utworzeniu prowizoijuiri w sprawie 
ngodowei na ieden ro k  (chodzi tu  n-łAu-nio « n.i.ugodowej na jeden rok (chodzi tu głównie o od­
nowienie Związku cłówo-handk>Wego, które z po­
wodu wymówienia Związku przez rząd węgier­
ski. jnż do-d. 1. grudnia br. powinno być doko- 
nanenń mowy \Vcale nie było, „gdyż wszelkie tru­
dności, jakie wedłrig pewnych dzienników między 
oboma rządami zachodzą, jńż dawńo sa uchy­
lone?

a tó, że rozporządzenie ministerjalne wymaga 12 
'"ej, aliuczfiiów Ua otwarcie jednej klasy paralelnej, 

nie 12 na wszystkie cztery klasy czyli po Ź n i 
jedną. Myłka nasza w tym względzie powstała 
nie z winy źródła, z któregośmy objaśnienia do: 
tyeząee otrzymali, aui też z winy redakcji.

W końcu mdsimy wystąpić przeciw końco­
wemu ustępowi podnoszonego powyżej artykułu 
Słowa, w którym pisze : „Przy seminarjacli w 
Tarnopolu i Stanisławowie pierwsze klasy z ru­
skim językiem wykładowym istnieją i istnień bę­
dą, mimo n a d z i e i  protektorki „młodej" Rusi, 
że instytucja tych paralelek runie? — My pisa­
liśmy wprawdzie, że to nastąpi, ale nie wyrazi­
liśmy tem żadnej nadziei z naszej strony, bo 
przeciwnikami Rusinów nie byliśmy i -nie jeste­
śmy — ale jako wynik logiczny. Wiadomo prze­
cie, że agitacje Russkicli, których wypływem jest 
rbzporządzeuie względem zaprowadzenia tych 
paralelek, nie pochodziły Z potrzeby narodowo­
ściowej, ale jedynie z żądzy dokuczenia Polakom 
i dopiekania krajowej Radzie szkolnej. Z drugiej 
strony, rodzice Wysyłali do tych paralelek dzieci 
swoje nie z uczucia potrzeby, ale przeważnie pod 
presją ohydną. Otóż kto nie utracił zmysłów, ten 
z tych danych musi przyjść do naturalnego wy­
niku, że dzieło, w ten sposób poczęte i prowa­
dzone, runie, — a jak dodaliśmy w naszej wzmian­
ce środowej — „Russcy będą mogli wydać sobie 
świadectwo, że wszelkich najniegodziwszych środ­
ków używali, aby je utrzymań j>r»cz. uapęazeuic 
jak największej liczby uczniów, podczas gdy ńie 
zdołają zarzucić Polakom i władzom krajowym, 
iżby napędzaniu temu jakąkolwiek stawiali tamę?

Zarazeiń pbdaje Słowo początek szeregu ar- 
kułów z Krakowa, wymierzonych przeciw e m i­
g r a c j i  i obwołujących K r a k ó w jako ogni­
sko, kierujące wszelkiemi mchami Polaków’ w 
Galicji, i to pód przewodnictwem pięknej płci 
Krakowa.

Frmdblt. doliośi pod d. 13. bm.: „Pod prze^ 
wodnictwem ks. Auersperga,. który przerwał swój 
urlop, odbyła się dzisiaj R ad a  m in is t ró w , 
na któi^obecnymi bjli pp. Lasser, Pretńfo .Uid

Frmdblt. ‘rozbierając, sprawę bankową .do­
myśla. się, że Rada państwa dopiero na konjeb 
października zwołaną zostanie, i zapewnia, żfe 
sprawa bankowa nawet do tego czasu nie bo 
dzie na tyle ząłahyióną, aby ją obu. parjainen’ 
topi przedłożyć można.

Jako powód zwłoki w zwołaniu Pady pań­
stwa wymieniano między innenii, że rząd au­
strjacki chce wprzódy uwinąć się z nowym trak­
tatem handlowym z Niemcami. Otóż półurzędowp 
zapewniają z Wiednia, że w tej sprawie zwleka 
nie rz.ąd austrjacki, ale węgierski.

Ciekawą, przez pisma węgierskie powtórzo­
ną wiadomość podaje Budapester Corresp.-. „Od 
dawna jnż zasiada we Wiedniu mięszana komie 
sja, mająca ułożyć taryfę 1. zawartej z Rumunią 
konwencji, obejmującą cła szczegółowe, a ani 
krokiem naprzód nie postąpiła. Przyczyna tych 
powolnych, eo dzień odbywających się płonnie 
narad jest ta, żc austrjaecy członkowie komisji 
wcale nie byli przygotowani. Delegaci rumuńscy 
tak samo jak delegat.. węgierski, Matlekowiczl 
przywieźli z sobą gotowy projekt taryfy, podczasprzywieźli z sobą gotowy projekt taryfy, podczas 
gdy delegaci rządu austrjackiego, żadnego matę- 
rjału nie mając przygotowanego, a nie chcąc 
spuszczać się na p. Matlekowicza, musieli wszel­
kich używać pozorów, aby narady jak najdłużej 
przewlec, czeni się załatwienie pracy niezawo­
dnie koniecznej nadzwyczajnie opóźniło, pomi­
nąwszy jnż, że się tem wcale nie przysłuży in­
teresom Austro-Węgier, Jestto doniesienie może 
nierozsądne i niestosowne, ale gdy zbytnie tych 
rokowań przewlekanie do różnych domysłów po­
wód dało mianowicie, iakoLv ufourzeiwJ oi . wu* - 
stary nttniCć z powodu żądań, ze strony węgier­
skiej stawianych, wypadało koniecznie rzecz w 
prawdziwem świetle podać do wiadomości publi­
cznej?

C e s a r z  opuścił już Sybin. Przyjmując de­
putacie duchownych katolickich, (łacińskich i ru- 
muńsko-unickich), rumuńsko-prawosławnych i e- 
wangięlickich, ceąarz z szczególnem zaufaniem 
przemawiał do katolickich, a wszystkich ducho­
wnych wzywał do szerzenia jedności i zgody. 
Przemawiając do deputacyj komitatów i więk­
szych miast, wzywał do religijności i do pogo 
dzenia się z nową organizacją municypalną. O -

sarzowa powróciła już do Miramare 
krótkiej wycieczki do Kor fu i Aten.

Z nad granicy kroacko-tureckiej donoszą o 
Świeżym napły wie w y c b o d ż e  ó w  z B
ś n i i , mianowicie 269 przybyło w okolice 
Ogalina. - J '

‘ swojej

Z powodu TOanifpHtacjr belgradz­
kiej i rzyniRkfej.

Żadna sprawa nie wywołała pomiędzy- 
nami tak różnych a sprzecznych zapatrywań, 
jak sprawa południowy ch Słowian walczącycłi 
z Turcją o siyojjj niep^łl^głość.

Jedni z tą sprawą żywo sympatyzują, 
podnosząc zasady, uą fet<»rydi się opiera, i 
ęełe, które sobie wytknęli wakzący Serbowie 
i Czarnogórcy; inni pamiętając fakta popar­
cia, jakie Polacy znajdowali zawsze w Tur-
cji i przypominając sobie, iż Turcja Santa 
jedna szlachetnie pro.iesfowąła przeciwko 
rozbiorow: —

u p o m n i e n i a
z Bawarsko-Pruskiej kampanii 1866 roku.

opisał

Dr. Józef Bielski
były wojskowy bawarski i lekarz w tejże kampanii.

(Ciąg dalszy.)

Z noclegu ztąd ruszyliśmy razem ze szpita­
lami o 6 rano i jnż prawie zawsze z 1 niemi od­
tąd maszerowaliśmy, obliczywszy się, że na je­
dno wyjdzie, czy w ręce spodziewanych wszędzie 
Prusaków wpadniemy razem, czy z osobna, bo 
jak my bez szpitala niceśmy nie znaczyli, tak i 
szpital bez nas wart był nie wiele. Wyjazdy tak 
wczesne, zapewne przez obawę spodziewanego 
upału bardzo mi nie dogadzały, bojąc się bowiem 
aby nie zaspać i nie zostać, na dwie godziny 
już pierwej patrzałem jednem okiem i słuchałem 
jednem uchem czy czasem już nie trąbią. Bywa­
ło przytem rano tak nieraz zimno, pomimo iipca, 
że przy wym&szerowaniu eałą swą garderobę 
zwykłe się naciągało i dopiero koło południa po 
woli napowrót do torby wkładało. Czas mijał 
nam wesoło; podróżując w sposób wyżej opisany, 
ścieśnieni na ławkach drabiniastego wozu, mar­
sze takie więcej mi przypominały wiejską ekspe­
dycję do lasu na grzyby, jak pochód wojenny.— 
Pułkowy nasz lekarz, człowiek z rozumem i tak­
tem, widocznie bardzo dbał o to, aby personal 
naszego szpitalu jak można dobrze poznał się 
wzajemnie i zbliżył do siebie i zupełnie mu się 
to udało; samochwalstwa tylko p B. trochę nam 
wszystkim zaczynało już być zanadto.

Po południu zawędrowaliśmy do K ó n ig s -  
h o fe n  i tam zanocowali. Same miasteczko w 
położeniu ładnem, ale tak brudne, że podobne 
brudy w Niemczech zdarzają się rzadko. Kwate­
ra nasza nic pod tym względem miastu nie Ustę­
powała; na domiar zaś złego, kolega mój, zapew­
ne pod wpływem niedobrego piwa, całą noc śnił 
o Prusakach, zrywał sib; krzyczał i mnie ciągle 
budził. — Jak  roznerwowaną kobietę co chwila 
uspokajać go mnsiałem. Wyśmiano też go za to 
nazajutrz należycie.

Z KBnigshofen, przekonawszy sig nakoniec, 
że Prusacy nie tak blisko, jednym pędem i nie 
manewrując już wcale, zdążyliśmy ku sztabowi 
dywizji, do której byliśmy przeznaczeni. Dobrze 
byłoby wszystko gdyby nie komendant 5. szpi­
talu major baron, von F  r e i s s , niezmiernie chu­
dy i słabowity, dla którego ten marsz trochę 
był za forsownym, który ślę nam w drodze roz­
chorował i którego wśród marszu ratować mu- 
sieliśmy. W drodze do cblu naszej podróży prze­
bywaliśmy większe trochę miasteczko Ne u s t  a d t, 
gdzie był sztab głównej kwatery. Jakże malucz­

wojny powstańczej w Turcji podłożyła. W 
miarę trwania jiow.stania i coraz żywszego 
udziału w niem Serbów i CzarnogórcAw. 
coraz widoczniejszą była ręka moskiewska, 
kiei-ująca temi wypadkami, ona to sprawiła, 
że sympatja polska nie w^yrążiła się czynnie 
i pozostała-w sferze dobrych życzeń.

6$y później na rozkaz yfęskwy Serbja 
i Czarnogói-a wydały woąaę Turcji, pierwotne 
hasła wolności i niezależności ustąpiły na

i Bułgarji chodziło, ale o powiększenie Ser- 
bji i Gzarnttttóry. Powiększanie dwAch tych 
państw ze stanowiska polskiego -niti przed­
stawiałoby żadnej przeszkody- dla czynnej 
sympatji Polakow, gdyby wuioęznem byló, 
iż państwa te działają z własntgco natchnie­
nia, nie na rozkaz' wroga Polski i cywiliza­
cji. że potrafią się utrzymać niezależnie oid

biorowi Polski, po roku zas 1849 groźbą Moskwy i jirowadzić ■ politrke na własiią 
® 916 ^ ,lania Po- ^kę. Prży^is^zeme. jednak takie, by W

° .  \  szukających schronienia w' nrostem złudzeniem wobec snosohu. w iaki
WĄl“ y.
laków i Węgrów, szukających 
w jej ziemi — zwracają się nidphyjaźriife 
przćciwko południowym Słowianom, którzy 
nigdy nie okazy wali przychylności dla Pol­
ski, i wręcz oświadczają się za Turcją. Jest 
jeszcze inny pogląd cztsto-polityczny, " który 
pomijając względy Wdzięczności' przemawia­
jące za Turcją, jakofeż względy zasad, prze­
mawiające za południowymi Słowianami, wi­
dząc w sprawie ostatnich początek realizo­
wania się idei słowiańskiej jedności, w której 
i Polska o d trąć  winna ważną rolę, oświad­
czają się z tego powody za udziałem Pola­
ków po stronic walczących Serbów i Gzar- 
nogórców.

Różnica ta głównych zapatrywań, którą
słowach określiliśmy, polega na 

niedokładnem zrozumieniu rzeczywistego zna­
czenia sprawy południowych Słowian.

prostem złudzeniem wobec sposobu, w jaki 
Serbowie i Czarnogórcy prowadzili i prowa­
dzą wojnę. Rząd moskiewski dał im 'pienią­
dze na broń i amunicję, dał główno-komer,- 
denijącego wojskom serbskim, który na 
Wszystkie ważniejsze komendy zanominował 
urlopowanych oficerów moskiewskich, niższe 
uawet stopnie podoficerów zapełnił Moskala­
mi, tak że armja serbska przestała być a r­
mią narodową a stała się armją moskiew­
ską z Petersburga kierowaną. Książę Milan 
jest już tylko malowanym władcą Serbji; 
słucha on \ye wszystkiem rozkazów Czeruia- 
jewa, który najmniejszy opór ze strony księ­
cia karci brntalnie słowami, jakich się uży­
wa do podkomendnego. Ministrowie bol-

Turcją swemi złemi rządami i uciskiem 
dała prawo powstania przeciwko jej władzy 
tak Bośniakom, Hercęgowińcom jak i Buł­
garom. Z tytułu też tigo, iż ludy te pod-

dego narodu, bo w obronie swojego prawa’ 
przyrodzonego, i że walczą za swą wolność 
i niezależność, zasługują one na żywą naszą 
sympatję, której zmniejszyć nić może ta oko- 
licżnóść, iż ci, z którymi walczą, Turcy, 
mają pewne tytuły do naszej wdzięczności. 
Opiuja też całej Polski nie dwuznacznie 
oświadczyła się z samego początku z swojemi 
sympatjami dla tych ludów, jakkolwiek już 
w pierwszych miesiącach powstania dostrzędz

gradzcy przestali być kierownikami polityki 
niezależnego państwa, a zamienili się na 
wykonawców woli dyktowanej mu z Peters­
burga. Uległość Serbii jest tak zupełną, iż 
w obecnej chwili ma już ten kraj tyłko por 
zory samodzielności, w rzeczy zaś samej jest 
krajem rządzonym i prowadzonym _ przez | 
będzie, wiedzieliśmy od chwili, w k tó re j1

kimi wydaliśmy się w obec tych tuzów, którzy
tani tak swobodnie przy szampanie knajpowali. 
Mgka tylko była z powodu natłoku wojska na 
ulicach, ciągłej potrzeby salutowań i głodu, któ­
ry, dla. braku miejsca, patrząc na jedzących cier­
pieć musieliśmy. Pożywieni jako tako i dawszy 
trochę odpocząć, koniom naszyęh furgonów, ru­
szyliśmy dalej. W drodze spotkaliśmy cofające 
się jak zwykle wojska. Usprawiedliwiały one 
przed sobą nawet to cofanie fałszywą wieścią, o 
zawieszeniu broni. Była to nieprawda, bo w pa­
rę dni potem była bitwa pod Kissingen. Na 
wieczór stapęliśmy w U n s l  e b e n , gdzie był 
sztab dywizji i cel naszej podróży.

Wpiawdzie bezpieezniśiny się nczńfi pod o- 
pieką tych tysięcy wojska, ale drogo za tę opień­
kę i bezpieczeństwo zapłacić nam wypadło: mia­
steczko bowiem tak było wojskiem przepełnione, 
że nie, tylko nie było kwater, ale nawet miejsce 
dla biwaków znaleźć było nie łatwo. Przeklina­
jąc po cichu dywizje i sztaby w ogóle,, a  nasz 
w szczególności; zaciągnęliśmy na pole po sko­
szonym owsie i tam biwakować zaczęli. Pierw­
szy raz w życiu jadłem z kotła żołnierskiego w 
obozie, i bądź to rozmaitość, bądź głód, ruch 
lub świeże powietrze, dość na tem, że ta  nowa 
dla mnie restauracja wcale mi się tak złą nie 
wydała. Bieda tylko była z wodą, której wcale 
ńie było, i z piwem, którego jeszcze z miasteczka 
nie nadwieziono, to też gdy nasz kwatermistrz 
nadjechał jak Bachus na beczce piwa, witaliśmy 
go prawie ze łzami rozczulenia w oczach. Nie 
brakło nam również i kawy, dzięki maszynkom, 
których szpital kilka posiadał. Wprawdzie wiatr 
gasił nam spirytus i aromat kawy odkradał, ale 
koniec końców gdym naszemu majorowi- całą bia- 
szankę z mojej maszynki nasączył, to poczciwiec, 
uwijający się w mundurze i pantoflach koło swo­
jej komendy, aż umie za ręce uścisnął. Już to o 
pantoflach żaden z naszych Bawarów nie zapo­
mniał, bo od pantofli mianowicie każda się ich: 
s i e s t a  rozpoczyna.

Wesoło nam czas schodził śród ^warń woj­
ska, obozowego ruchu, biwakowych ogni, wcho­
dzących i wychodzących z miasteczka kolumn, 
ale trzeba było i o nocnem legowisku pomyśleć, 
bo wieczór się zbliżał. Miał wprawdzie nasz 
szpital nienapchanych sienników dosyć, ale na­
miotu, któryby na tych siennikach leżących cho? 
rych od deszczu mógł ochraniać, wcale nie po­
siadał, za co też do tej pory żal do rządu ba­
warskiego chowam. Pół biedy mi było w mojej 
psiej budzie, którą mi mój b e i d i e n t e r  z gałę­
zi i szpitalnych sienników sklecił, pokąd była 
pogoda, ale gdy koło, północy zaczął deszcz naj­
przód padać, potem lać, a nakoniec na mnie 
przeciekać, to z rana wyszedłem z pod moich 
sienników tak mokry jak tylko na ulewie bez 
parasola i namiotu mokrym być można. My, na 
pół tyłko wojskowi ludzie, mieliśmy nawet pą|;ą- 
sole, ale ich rzadko kiedy przez wzgląd na nr>- 
knących naszych zwierzchników używać chcie-

można było rękę która z Petersburga ogień

udział Moskwy przestał być dla nas taje­
mnicą. ,

Dla tych, którzy łatwowierność swą po­
sunęli do tego stopnia, iż najmniejszcąro po­
dejrzenia. nie obudził w nich widok służal­
ców despotyzmu, walczących niby za wol­
ność i niezależność ludów słowiańskich, nie 
może być już więcej wątpliwą ta uległość 
Serbii po ostatnich manifestacjach moakiew- 
skich w Belgradzie. Książę Milan z powodu

liśmy, w’ żadnym jednak razie nie mogły one
mieć miejsca w, nocy i w budzie. Pocieszałem 
się teraz choć tem tymczasem, że i majorowie, 
i lekarze pułkowi, i koledzy moi oba szpitali nie 
wiele suszej odemnie wstali. Baron Freiss wy­
glądał po tej kąpieli jak nieboże stworzenie i 
ledwośmy go odchucłiali; Pnchpoekh więcej jesz­
cze poczerwieniał; Stadelmajer przeklinał biwaki 
bez namiotów i dywizyjne szUby głośno; jeden 
tylko pułkowy lekarz ó. szpitalu H i r s c k i n -  
g e r , zawołany knajpiarz, nic sobie, z tego nie 
robił i kpił z mokrych kolegów. Ostatniemu mam 
do narzucenia iż mówił takiem narzeezem, że go! 
do samego końca kampanii nigdy zrozumieć nie 
mogłem.

Biedy nasze i ulewę w Unsleben (pomimo 
tak zachęcającej nazwy tego miasteczka) popa­
miętam długo. Na domiar złego tak nam piwa 
pot! koniec zabrakło, że je obozy, każilen dla 
siebie z osobna, z okolicy sprowadzać musiały i 
Bawary szemrać już zaczynali. O kawie i jadle, 
inaczej jak z żołnierskich kotłów, za co nam po 
13’/3 bawarskich grajearó-w z żołdn potrącauo, 
mowy nawet nie było. W ciasnych uliczkach 
miasta taki był natłok żołnierstwa, że chodzenie 
po nięh stało się zupełnem niepodobieństwem; 
trzeba więc było czekać zmiłowania bożego w o- 
bozie i obiad znowu jeść z kotła. Zaczynaliśmy 
już serjo się niecierpliwić i coraz głośniej obozy 
przeklinać, wtem około południa, gdy nas słoń­
ce obsuszać zaczęło, w całem miasteczku otłrazn 
i jeszcze bardziej zawrzało, skutkiem bowiem 
nadeszłych wiadomości, w przeciągli pół godziny 
całą dywizję i nas z nią odrazu ruszono.

Kto nie wie co to jest ruszenie z miejsca 
caley od razu dywizji, toto tej czynności w czasie 
wojennym nie widział, ten nawet 'wyobrazić so­
bie nic może tego mchu, wrźawy, gwałtu i za­
mętu, jakie wtedy powstają. Ta, jak  i zwykłe 
zresztą w tej kampanii, spotęgowanem wszystko 
to było myślą, że Prasacy na piętach. Odurzonym 
jest, kto na tak gwałtowne poruszenie wojska 
patrzy nawet obojętnem okiem, a eóż dopiero, kto 
w niem czynny bierze udział. Biedni wówczas 
ci kwatermistrze. Dwie godziny prawie ciągnęła 
koło naszego obozowiska ta niezmierna kolumna 
wojsk rozmaitych gatunków, nim szpitale nasze, 
zupełnie gotowe do wymarszu, mogły się do jej 
ogona przyczepić, i ruszyć w szeregu. Po nocnym 
deszczu nastąpił upał, i słońce tak  drogę wysu­
szyło, że i cała kolumna i my z nią razem tonę­
liśmy w tumanach kurzawy, która nam widok 
słońca zasłaniała. Unsleben dało nam poznać 
wszystkie przykrości, jakie człowieka tak z po- 
woflu ziemi, jak z powodu nieba spotkać mogą. 
Jechaliśmy tak z parę godzin na końcu kolumny, 
która się jak wąż to rozprostowywała, to znowu 
skrzywiała, tracąc co chwila po części 
cielska; odrywały się one eoraz to częściej, co­
raz to w hóęznycj, dagach, i, uliczkach ginęły, 
tak, że prawwsaflp^ąuiJiifeUiinBiyBWuaoo^di, 
d e 1 m a y e r. Przed samą wsią spotkaliśmy obo­

imienin cara, oświadczył nietylko wdzięcz­
ność zą pomoc udzieloną Serbom, ale przy- 
rzykł w imieniu swojem i w imieniu swoich 
potomków, wierność dla cara. Jest to przy­
rzeczenie poddaństwa.

I w rzeczy samej Serbia, oswobodzona 
od Terków za udziałem Moskwy, nigdy z 
pęd 'jeji protektoratu nie wyjdzie, niezale- 
żpo)ść jej będzie tylko czasową, prędzej czy 
później zostanie oua prowincją moskiewską, 
a Serbów, Czarnogórców i innych południo- 
wyjclj Słowian czeka los podobny do losu Po­
laków.,

Moskwa zaborcze swo plany wprowadzi­
ła tym razem na scenę w szacie słowiań­
skiej. Wielkie cele niepodległości, wolności, 
jeduośęi słowiańskiej, któremi dla tej spra­
wy usiłuje pozyskać sympatję Europy, są 
dojrzę obmyślanym na łatwowierność kłam­
stwem. Skargi na okrucieństwa tureckie, od­
wołanie się do szlachetności ludów w celu 
wywoływauia protestów przeciwko tym okru­
cieństwom, są tylko sposobem lepszego w 
hasła humanitarne ukrycia kłamstwa. Wy- 
rąźhym tego dowodem jest Scena, jaką ajen­
ci moskiewscy, lub oszukani przez nią Włosi 
w Rzymie wywołali na ostatnim mityngu. 
Gdy [lostawiono rezolucję, protestującą prze­
ciwko okrucieństwom tureckim, p. Sylwester 
Rossi odezwał się : „Panowie, chcecie prote­
stować przeciwko okrucieństwom tureckim w 
Bułgajji, a nie protestujecie przeciwko okru­
cieństwom moskiewskim w Polsce." Zaledwo 
usłyszeli te słowa ajenci moskiewscy, zaczęli 
krzyczeć: „Do porządku, tu niema mowy o 
l ’olsce.“ Rossiemu mówić dalej nie dozwolo­
no, oddalił się więc wypowiedziawszy w koń­
cu słowa, które tu wypisujemy jako najdo­
kładniejsze wyjaśnienie, iż sprawa, tocząca 
się w Turcji, nie jest sprawą wolności, ani 
też słowiańską, ale sprawą zaborczego de­
spotyzmu i czysto moskiewską: „Jeżeli Mo­
skwa chce rzeczywiście wolności ludów sło­
wiańskich, to niech najprzód wróci wolność 
Polsice." Moskwa nie wróci wolności Polsce,

chce ■woiuości ludów słowiańskich. Chce ona 
panować nad niemi, chce rządzić niemi auto­
kratycznie, jak rządzi Polską, i na czele ich 
stając chce panować nad światem.

Wobec tych faktów ostatecznie i dokła­
dnie wyjaśniających takie a nie inne zna­
czenie wojny serbsko-tureckiej i czarnogór- 
sko-turcckiej, ustać musi wszelka sympatja ze 
strony Polaków dla tej wojny.

Wszelkie też objawy ze strony Pola­
ków sympatji lub udziału po tem co zaszło,

zujące forpoczty; noc już była zupełnie Ćićinua,
a żeśmy wzajemnie o sobie przestrzeżeni nie 
byli, fbipoczty więc, wziąwszy nas za podkrada­
jących się w cieniu nocy Prusaków, tylko co*do 
nas nie strzeliły. Zati-zymano nas z całym szpi­
talem wcale bez ceremonii i bardzo ciekawie, 
nawet pomimo interwencji naszych komendantów, 
nam się przypatrywano. W Rbdelmayer było już 
tak pełno, jak tylko pełno tam być mogło, je­
dnak choć na strychu dostałem kwaterę. Ruch 
przez całą noc nie ustawał, wchodziły i wycho­
dziły wojska, co chwila, spodziewaliśmy się jene- 
ralmarszu, i natychmiastowego wyruszenia, tym­
czasem nic nie nastąpiło, spaliśmy spokojnie aż 
do 5. rano, a koło 6., na czczo, z powodu mia­
steczka objedzonego tak, że nawet kawałka chłe- 
ba znaleźć, nie było można, wyruszyliśmy dalej.

Dnia 11. Iipca nie zapomnę nigdy. Ranek 
był śliczny, a  po nim dzień tak gorący, jakich 
niewiele wciągu dżdżystego i chłodnego tego lata 
naliczyć było można. Natnra zmęczona upałem, 
drzemała; góry świeciły ziełonenii bokami win­
nic, w dolinach szumiały lasy. Po parn niesły­
chanie gwarnych dniach poprzednich, ciszą i a- 
romatycznero powietrzem lasów, któreśmy prze­
bywali, nacieszyć się nie mogliśmy, gdy niespo­
dzianie tę Giszę nieba i ziemi przerwały odgłosy 
zawziętości ludzkiej; nagle, z początku rzadko, 
potem coraz częściej, płynąc spokojnie po rosie — 
wystrzały armatnie dolatywać nas zaczęły. Była 
to bitwa pod Nórdlingen i Kissingen, od których 
to miejscowości ledwo godzinę drogi byliśmy wte­
dy oddaleni. Z bijącein sercem, przy akompania­
mencie okropnej, a porywającej ku sobie tej mu­
zyki dojechaliśmy do Briinn, i tam pozostali, 
czekając co chwila rannych, i pracy koło nich. 
Kilkogodzinnego pobytu w B r S n n  nie zapomnę 
nigdy z powodu tych niezatartych wrażeń, które 
tam nami miotały. Człowiek, pod względem po­
ciągu, jaki ma czasem do niebezpieczeństwa i ognia, 
choć temu instynkt jego zachowawczy się sprze­
ciwia, równa się prawie zwierzęciu. Bylibyśmy 
z pewnością do tych wystrzałów pobiegli, gdyby 
posłuszeństwo władzy zostać nie kazało. Do no­
cy prawie trwała kanonada, to słabnąc, to wzma­
gając się na przemian. Co chwila nadchodziły 
całe karawany ludzi, którzy z całem mieniem, 
rodzinami, i nareszcie wszystkiem, co tylko za­
brać mogli, nciekali z miejsca, gdzie się bój Le­
czył, lamentując i płacząc. To były prawdziwe 
ofiary, bo nawet żołnierz, bojem zagrzany i nim 
roznamiętniony, ofiarą jnż być praestaje. Co chwila 
dolatywały najrozmaitsze wieści, przeciągały fur­
gony i obozy, a potem to wszystko znowu się do 
ognia cofało, Prusacy zostali odparci, plac bitwy 
przy bawarskich wojskach pozostał.

Pł'zenocowawszy w Briinn, wyruszyliśmy bar­
dzo rano z miejsca^ i Około 11. • stanęliśmy w 
M o s s b ą c h ,  aby tu rozwinąć szpital, i w ca- 
łej gotowości; na rannych z pód Kissingen oćżpt; 
kiflfftib T ol(w aiąttch/staregBi klasztora: to naleo- 
uiec po domach prywatnych porozmieszczaliśmy

«  łóżka, i oczekiwaliśmy na rannych. Około
2. po południu pojawiły się nareszcie wozy sa­
nitarne z rannymi pod asekuracją wojska, które, 
jak zwykle, z plaeu hojn pomimo zwycięztwa, w 
głąb kraju cofnięto.

Nigdyśmy dotąd wojska zwycięzkiego tak 
wyglądającego nie widzieli: opalone, czarne, opy­
lone, brudne, ze spieczonemi od upału i pragnie­
nia ustami, W boju przez cały dzień wczorajszy, 
W obozie czuwające całą noc następną, maszeru­
jące Od świtu o głodzie, padało i-kładło się to 
biedactwo, bez komendy nawet, na bruku, że- 
brząc o bzklaitkę wody, piwa lub mleka, co im 
cala ludność miasteczka na wyścigi podawać się 
starała. Wojsko to, raczej jak uciekające niedo­
bitki, n iż'jak zwycięzcy wyglądało. Ledwo go­
dzinę tylko wolno mu było wMossbaeh zabawić, 
komendy się odezwały i wszystko ruszyło dalej. 
Nam przybyło około stu rannych : około drugiej 
umieściliśmy ich i opatrzyli, około czwartej na­
prędce nakarmili, a około szóstej skutkiem otrzy­
manych rozkazów, zostawiwszy ciężej rannych, 
z których kilku w ciągu tego czasu umarło, a 
zabrawszy lżej rannych, razem z nimi ruszyliśmy 
ku Schweinfurth. Takie i tym podobne niespo­
dzianki, skutkiem ciągłego napierania Prusaków, 
często nahi w ciągu tej kampanii wyrządzano. 
Niedługo jednak raz obranym kierunkiem ku 
Schweinfurth pozwolono nam się cieszyć, — po 
dwóch bowiem milach drogi dopędził nas rozkaz, 
abyśmy zamiast do S., do Hassfurthn maszero­
wali. W  drodze spotkaliśmy rannego oficera ba­
warskiego; kula trafiła go w biodra, zmiażdżyła 
połową perspektywę, która tam wisiała, jemu 
zaś sprawiła kontuzję, nie ciężką wprawdzie, ale 
taką, że zamiast do armii, do szpitalu wędrować 
'musiał. Zabraliśmy i oficera z furą, na której je­
chał i mszyliśmy dalej. Tymczasem zbliżył się 
wieczór, chłodny jak wszystkie tego lata, i ranni 
nasi na chłód skarżyć się zaczęli; ponieważ pła­
szcze jnż im nie wystarczały, musieliśmy ich 
białemi naśzemi kocami okryć; marsz ten powoi 
ny, śród nocy, z dłngim szeregiem fur, na któ­
rych tak poókrywani ranni siedzieli, — istotnie 
jak pochód widziadeł i białych fantomów wyglą­
dał i nic dziwnego, że w mieszkańcach wiosek, 
którcśmy przebywali, najdziwaczniejsze wywoły­
wał- przypuszczenia. Północ minęła, my ciągle 
ruszaliśmy bez wytchnienia, o głodzie, chłodzie i 
powoli, aby i tak jnż pomęczonych rannych na­
szych więcej jeszcze nie męczyć. Co chwila z 
wozów śdhodziliśmy na piechotę i znowu wsia­
daliśmy na wozy, byle w tej jednostajności choć 
trochę mchu i rozmaitości doznać i ogrzać się 
nareszcie, i o 5tej dopiero rano, po jedenastogo- 
dzinnym nieustannym marsza stanęliśmy w Hass- 
furth. Biedni byli nasi ranni. Miano ich zaraz 
po opatrzeniu i nakarmieniu do głównego stałe­
go szpitala do Bamberga odesłać, lecz nim to 
nastąłńłt?, ołrzymaliśiny 170 nowych rannych.

Upadaliśmy ze znużenia po pracy wczoraj­
szej i całonocnym marszu. Rannych złożyliśmy,



uważać musimy jako sprzeczne z polityką 
Polslrf v  ? interesem wolności, oraz cywili­
zacji. Dziwimy się też, iż znalazło się kilka 
ijaiiou szanownych rodaków, którzy kierując 
się szlachetnością uczucia, bez względu na 
to. iż południowi Słowianie walczą tylko o 
zmianę jarzma tureckiego na gorsze jarzmo 
moskiewskie, uważali za właściwe przesłać na 
wspomniany mityng adres, protestujący prze­
ciwko okrucieństwom tureckim, bez żadnej 
wzmianki o okrucieństwach moskiewskich w 
Polsce. Polakom nie wolno pomagać w ko- 
medji,. którą urządzają po różnych punktach 
Europy przyjaciele Moskwy, w celu obałamu- 
cenia opinii europejskiej co do rzeczywistych 
celów, zamierzonych w Turcji. Wyraźnie też 
przeciwko wszelkim podobnego rodzaju adre­
som oświadczamy się i ostrzegamy tak wła­
snych rodaków jak Słowian, i tych wszyst­
kich w Europie, którzy potrzebują jeszcze 
ostrzeżenia, iż Moskwa dlatego nadała kwe- 
stji wschodniej charakter słowiański, iż w 
tej formie łatwiejszem jej się zdaje opano­
wanie Turcji i powiększenie swojej despoty­
cznej potęgi ujarzmionemi ludami słowiań- 
skiemi, do którego to ujarzmienia dobrowol­
ne przystąpienie przyrzekli carowi Czarno- 
górcy już dawniej, a świeżo Serbowie w ma­
nifestacji belgradzkiej, podczas obchodu imie­
nin cara, którego hołdownikami i wiernymi 
poddanymi się uznali jawnie i otwarcie.

Korespondeacje ,,Gaz.
Paryż d. 10. września.

Niech was to nie dziwi, że z Paryża piszę o 
sądach zaprowadzonych przez Moskali w kraju 
polskim, ale nie mogę się powstrzymać od poda­
nia do publicznej wiadomości tego, co słyszałem 
od naocznego świadka. Najbardziej uderzającem 
jest to, że sławni sędziowie moskiewscy nie u- 
mieją zupełnie po polsku i nie starają się przy­
najmniej za pośrednictwem tłumaczów porozu­
mieć się ze stronami będącemi w sporze. Jestto 
po prostu wieża Babel. Sędziowie mówią co in­
nego, a skarżący się co innego, i zwykle wygry­
wa sprawę ta  strona, która się umie tłumaczyć 
po moskiewsku. Nie dość na tem. Wyroki są wy­
dawane wprost przeciw brzmieniu prawa. Jeden 
z moich znajomych opowiadał m i: że miał spór 
ze swym gospodarzem domu, a  jako dawny pra­
wnik wskazał artykuły prawa, na których opie­
ra swe żądania. Mądry sędzia moskiewski o- 
świadczył, że on ma swoje prawa, według któ­
rych sądzi, i wydał wyrok wprost przeciwny. W 
innym razie chodziło o przepisanie własności do­
mu na nowego nabywcę, wszystkie warunki ugo­
dowe dopełniono, mimo to potrzeba było sędziom 
trzy miesiące czasu na dopełnienie tej małej for­
malności, jedynie w tym celu, aby strony intere­
sowane zmusić do dania łapówki sprawiedliwym 
sędziom moskiewskjpi. Opowiadają, że nowe są­
downictwo moskiewskie jest najstraszniejszą pla­
gą i zabójczym ciosem dla społeczeństwa w Pol­
sce, a ludzie spokojni i pracowici najwięcej cier­
pią, znoszą obelgi, krzywdy od lichwiarzy i nie 
śmieją się żalić, bo wiedzą z góry, że ten wy­
gra sprawę, kto da łapówę, w sprawach zaś o- 
belg, kto się wyjęzyczy po moskiewsku. Sądy te­
go rodzaju roznoszą zwątpienie po kraju i zacie­
rają poczucie sprawiedliwości, a tym sposobem 
przyczyniają się do pomnożenia występków i 
zbrodni.

Moskale stojąc na najniższym szczeblu o- 
światy ze wszystkich ludów cywilizowanych w 
Europie, wyzuci ze wszelkiego poczucia moral­
ności, prawdy i sprawiedliwości; narzucają się 
brutalną przemocą na mentorów i przewodników. 
Nowy dowód mamy na Serbach. Co im Moskale 
przynieśli ? Niedołęztwo w dowództwie, zuchwa-

dla braku innego miejsca, w kościele na sianie i 
słomie, oficerowie zaś dostali osobne pomieszka­
nia. Ciekawym tutaj może się wydać ten szcze­
gół, że w liczbie tych około trzysta rannych, 
którzy przez nasze ręce przeszli, nie było lite­
ralnie ani jednej innej rany jak postrzałowa, ra­
ny od hagneta i od pałasza nie mieliśmy żadnej. 
Przy broni, która tak daleko niesie i tak często 
strzela jak pruskie owoczesne iglicówki, wszelki 
ręczny bój jest prawdziwym zbytkiem: jeszcze ko­
lumny prawie siebie nie ujrzały, gdy bój jedynie 
ilością latających kul, jako też ilością zabitych i 
rannych już rozstrzygniętym nieraz bywał. Wy 
jątek tu stanowi kawalerja — przy niej też je­
dnej tradycje dawnych bitew pozostały. O arty- 
leiji mowy tu nawet niema — ówczesne bowiem 
gwintowane armaty na ćwierć mili w około śmierć 
i zniszczenie rozsiewały.

Nazajutrz od 6tej rano jnż opatrywaliśmy 
naszych rannych w zaimprowizowanym szpitalu 
w kościele, nakarmiliśmy ich potem na prędce, 
a kolo południa biedactwo to ruszyło do najbliż­
szej stacji kolejowej, a z tamtąd do stałego szpi­
tala do Bamberga. Odposzęliśmy nareszcie tro­
chę, co jnż się nam słusznie należało, a na dru­
gi dzień potem ruszyliśmy dalej. W pewnej wios­
ce wydało mi się słyszeć rozkaz wyprzęgania 
koni z furgonów; wnioskując z tego, że będzie­
my tam stali dłużej, poszedłem na obiad, ale ja ­
kie przykre było moje zdziwienie, gdy wróciw­
szy na miejsce, gdzie przed godziną szpitale na­
sze zostawiłem, — jużem ich tam nie zastał. 
Doznać coś podobnego w kraju nieznanym, w 0- 
kolicy, którą plądrowali Prusacy, wśród ludu, na­
rzeczem którego rozmówić się nie umiałem, — 
wszystko to razem nie bardzo mi się uśmiecha­
ło. Na domiar złego, nikt mi prawdziwego kie­
runku, w którym udał się szpital, wskazać nie 
umiał, — ja zaś czułem, że i najlepszych infor­
macji, tym wypowiedzianych językiem, jeszcze- 
bym nie rozumiał.

Wahać się jednak i namyślać długo było 
niepodobieństwem; postarałem się tedy o jakąś 
furę i trochę instynktem, trochę śladami, po kil- 
kogodzinnem jeżdżeniu i pytaniach bez końca, — 
dopędziłem nakoniec nieszczęsne szpitale w 
K r a n t h e i m ,  a tak mnie cała ta przygoda 
zmartwiła, że aż zachorowałem i byłem tyle tem 
wszystkiem zbiedzony, że mi najmniejszych na­
wet wymówek ani major, ani lekarz pułkowy o 
to czynić już nie chcieli. Całą dobę jeszcze po­
tem przyjść do siebie nie mogłem, nawet podróż 
śliczną okolicą dnia następnego rozruszać mnie 
niezdołała, biwaki zaś i chłód nocny stan mój 
jeszcze pogorszyły. (C. d. n.)

R ó ż n o ś c i.
* Fałszowanie wiktuałów . Z „Podręcznika 

publicznej i prywatnej liygieny" napisanego przez

łość i butę wobec miejscowych władz i narodu, 
któremu przyszli pomagać. Nauczyli Serbów opi­
sywać urojone zwycięztwa, roznieśli demoraliza­
cję i rozprzężenie w armii — bo czegóż więcej 
po Moskalach można się spodziewać ? po tych 
Moskalach, którzy zbroczoną rękę we krwi pol­
skiej ośmielają się podawać słowiańskiemu narodo­
wi na to tylko, aby go później zdradzić i zapa­
nować nad’nim, mongolskim despotyzmem.

Słusznie też dzienniki europejskie na obłu­
dne łzy Moskali przypominają to, co się działo 
w Polsce podczas ostatniego powstania. Nie ta ­
imy naszego zdziwienia, powiada Journal des 
Debatt, że tak niedawna przeszłość nie uezyniła 
prasy i narodu moskiewskiego więcej oględnym. An­
glia. mówi dalej ten poważny dziennik, nic nie 
uczyniła dla Polski, która powinna ją tyle ob­
chodzić, jeśli nie więcej, jak los chrześcian na 
półwyspie bałkańskim.

Od powracających ze Wschodu dowiaduję 
się, że Serbom zaczynają się oczy otwierać i 
przekonywują się, że źle uczynili idąc za pod­
szeptami zdradzieckiej Moskwy, która w orga­
nizmie cywilizacji europejskiej jest tem, czem 
gwoźdź w boku zdrowego człowieka. Gdyby mę­
żowie stanu serbscy, zamiast umizgów do Mo­
skwy, jawnie powiedzieli, że podnoszą sztandar 
prawdziwej swobody, to zamiast prawowiernego 
krzyża i knuta z carem na czele, zamiast Czer- 
niajewów i innych fałszywych braci z krwi mon­
golskiej, pospieszyliby do nich zdolni i prawdziwi 
weterani sprawy wolności, Anglia zaś nie wi­
dząc niebezpieczeństwa ze strony Moskwy, poda­
łaby im chętnie rękę, a przynajmniej nie stawia­
łaby przeszkód, bo naród angielski mimo całego 
egoizmu, nie może być sprzymierzeńcem de­
spotów.

Turcja pod przemocą nacisku dyplomacji, 
może przywrócić Serbom dawne prawa, ale to 
nie ulega wątpliwości, iż na przyszłość będzie 
żądała rękojmi, a kto Serbom nagrodzi ich stra­
ty? Bolesna ta nauka powinna służyć narodom 
słowiańskim za przestrogę, iż tylko w imię pra­
wdziwej wolności bez protektoratu Moskwy wol­
no im jest walczyć.

Nie możemy się powstrzymać od wynurzenia 
myśli, jakie nam nieszczęsny zawód doznańy 
przez Serbów nastręcza, a zarazem przypomnieć, 
że los Polski powinien służyć wszystkim ludom 
za wskazówkę i przestrogę.

Zatrzymałem się nad przedmiotem, który nie 
wchodzi w zakres mych listów, bo jest on dro­
gim dla mych uczuć, Polaka miłującego wolno­
ści i wyznającego braterstwo ludów oparte na 
poszanowaniu narodowości, religii i praw histo­
rycznych.

Stan obecny w Paryża i całej Francji da się 
określić następującemi słowami: walka ultramon- 
tanizmu z republikanami, ci ostatni przez swe 
organa zaklinają się na wszystkie bogi, iż nie 
myślą prześladować religii, która powinna być 
wolna, szanowana i swobodna w kościołach, ale 
nie dopuszczą, aby znehwałość i nietolerancja 
migszała z nią sprawy polityczne i doczesne. 
Z naszej strony dodamy, że te zastrzeżenia re­
publikanów francuskich ztąd pochodzą, że ducho­
wieństwo francuskie stanęło po stronie wszyst­
kich nieprzyjaciół ustalonego rządu republikań­
skiego. Ustawiczne manifestacje wywołują roz­
drażnienie, i dlatego naród przy wyborach, nie 
odróżniając ultramontanów od prawdziwych ka­
tolików, wysyła przez wybory posłów, którzy się 
najdobitniej oświadczają przeciw dążnościom kle- 
rykalnym w ogóle. Skutki tego rodzaju walki 
dają się czuć całemu światłemu, i wytrwale pra­
cowitemu duchowieństwa parafialnemu. N asi za ­
gorzali faryzeusze usiłują także koniecznie wpro­
wadzić rozdział między duchowieństwem i naro­
dem polskim. Ci nowego rodzaju targowiczanie 
powinnihy się zastanowić, że wobec wspólnego 
wroga, domowe niesnaski nie mogą mieć miejsca, 
pod karą zdrady sprawy narodowej.

Obecnie wszystkie stronnictwa ubiegają się 
o wpływ na armię, bonapartyści nie wahali się 
oznajmić, że armia wyższa jest nad prawo. Roz­
siewali pogłoski, że obecny rząd chce, robić o- 
szczędności z uszczerbkiem należnej żywności 
wojsku.

dr. Karola Hermana Schaaenberga, stanowiącego
tom IX. niemieckiej publikacji Bibliotek der Wis- 
senschaft und Literatur, wypisujemy następujące 
wiadomości o fałszowaniu najgłówniejszych wiktua­
łów:

„ F a ł s z o w a n i e  m l e k a  przez dolewanie 
wody nie jest samo przez się szkodliwe zdrowiu, 
moie jednak bardzo szkodliwem być dla tego, że 
dla ukrycia oszukaństwa często z dalekich miejsc 
ze stndzien z wodą zepsutą lub też ze stawów i 
kadzi z nąjgorszą wodą czerpią, aby pomnożyć 
m leko/

Także c h l e b  podlega rozmaitym fałszowaniom. 
Dr. Schauenberg tak o tem pisze: „Fałszowanie 
chleba jest najrozmaitszego rodzaju i wogóle mniej 
jest znane, niżby to życzyć można było w intere­
sie publiczności, zwłaszcza klasy robotniczej, ży­
wiącej się przeważnie chlebem. W  pierwszym rzę­
dzie wymienić tu należy nadmierne dolewanie wo­
dy przy robieniu ciasta. Trzy kilo mąki dać po­
winno około 5 kilo ciasta, a 4 kilo chleba. Często 
jednak piekarze zanadto wiele dolewają wody, a 
wsadziwszy chleb do zbyt rozpalonego pieca, nie 
dają jej nawet wyparować; tworzy się bowiem ry­
chło twarda na Chlebie skóra, która temu przeszka­
dza. Chleb więc w takim razie, pomimo utworzenia 
się w bochenku jam, pozostaje lipki i jest trudny 
do strawienia, — taki chleb rychło też pleśnieje i 
jest nie do użycia, przedewszystkiem jednak jest 
mniej pożywny. Chleb zawierający grys jes t już 
sam przez się szkodliwy zdrowiu. Pewną ilość gry- 
su zawiera wprawdzie każdy chleb naturalny, lecz 
przez dodanie go chleb przybiera wprawdzie na 0- 
bjętości i je s t nawet tańszy, bo ma większą wagę, 
jest jednak mniej pożywny, a nie przeciwnie, jak 
twierdzono do niedawna, Żle zastosowawszy pewne 
wyrzeczenie Liebiga. Dziś już nikt nie dopytuje 
się o chleb Liebiga i słusznie, bo chociaż chemicy 
nawet słuszność mieli, twierdząc, że grys zawiera 
wielką ilość nieocenionego kleju, przecież dowiódł 
Poggiali, że grys zawiera 2 1-6 mączki, 2 cukru, 
2— 3 tłuszczu, 7 dekstryny, 5 albumina a 34 li- 
grinu t. j. nici drzewnych, co spowodowało filo lo­
gów do potępienia chleba grysowego, ponieważ siła, 
trawienia człowieka jest niewystarczającą, ażeby 
spożytkować klej zawarty w grysie; cały grys 
więc zwykle niestrawiony odchodzi. Do podobnego 
w tym rodzajn oszukaństwa także dał powód Lie- 
big przez udzielenie dość lekkomyślnej rady, jak 
ją  Fr. Oesterlein słusznie nazywa, ażeby gatunki 
grubszej mąki zalewać wodą wapienną. Wskutek 
tego obrzydliwego dodatku otrzymuje chleb, nie 
tylko bielsze, lżejsze na pozór wyglądanie, ale w 
rzeczywistości staje się cięższy a to od wody w nim po­
zostałej, nie będąc przecież wilgotnym. Tak więc 
oszukani konsumenci zjadają pewną ilość wapna, 
zamiast chleba.

Od dawna już dzieją się analogiczne fałszer­
stwa także w krajach sąsiednich i często jnż na­
rzekano na nie i karcono je. Mają one za cel ze 
złej i zepsutej mąki dobry na oko wypiekać chleb 
i bez kłopotu łatwo sprzedawać zły te war. Chleb

koloru i lipki zwróciłby zaraz kupu­
jący, ten zaś fałszowany wyrób piekarski spoży­
wają bogaci i ubodzy i chorują, a rzadko się zda­
rza, ażeby lekarze, nie mówiąc już o policji i pro- 
karatorji, odkryli przyczynę choroby. Gips, ałun, 
glina, popiół, piasek, kreda, mąka z kości, wapna 
rozmaite rodzaje, magnezja, petai i t.  d., oto są 
najużywańsze środki tego rodzajn fałszerstwa, któ­
re też dlatego chętnie używane bywają, ponieważ 
są tanie i powiększają, w aję pieczywa. W Belgji i 
Anglji, gdzie bardzo wielką wartość ma biały chleb 
pszenny, używają nawet witrjolu cynku i miedzi 
i t. p.

Rozmyślnemu fałszowaniu w celach zysku pod­
lega także w in o .  Samo rozpuszczenie wodą nie 
jest higienicznie szkodliwe, ale przez dodanie alko­
holu, syropu, cukru, gipsu, ałunu, witrjolu i t. p. i 
przez dodanie essencyj bukietowych wytwarza się 
płyn, który zaliczony być może do trucizn, chociaż 
nie działających bezpośrednio. Nigdy nie może się 
udać domięszać do wina alkoholu w tak odpowie­
dni sposób, jak  to się dzieje przez naturalną fer 
meutację. Raspail zrobił w tym względzie to cieka­
we i ważne spostrzeżenie, że w beczkach szlache­
tnego i czystego wina warstwa środkowa większą 
zawiera ilość alkoholu, jak warstwy niższe i górne.

Jeszcze niebezpieczniej jes t używać do p i w a  
zamiast chmielu pośrednio lub bezpośrednio jadowi­
tych surogatów tegoż. A dowiedzioną jest rzeczą, 

jako takie używane byw ają: enzian, ąuassia, 
piołun, aloes, kalmus, jagody laurowe, imbir, cytwer, 
l u l e k ,  o p i u m ,  c o l c h i c u m ,  f a ł s z y w a  
a u g u s t u r a ,  n u x v o m i c a i t .  d. te ostatnie 
zaś zaliczają do najsilniejszych trucizn.

“  ę niesumienni knpcy w ten sposób fał­
szują, że farbują złą łub zepsutą nawet jadowitemi 
farbami, które się zmyć nie dają. Robią kawę z 
orzechów, muskatu a nawet wyrabiają ją  z ciasta, 
farbują potem, perfumują i przedają. Kawy sprze­
dawanej w stanie mielonym jeszcze prawie nigdy 
nie znaleziono czystej. Można rozdzielić jednak do­
datki od kawy w ten sposób, Że się ją  puszcza na 
wodę; w takim razie części kawy zostaną na po­
wierzchni.

Zamiast kawy używają: cykorji, żyta, pszeni­
cy, żołędzi, jęczmienia, bulwy, rzepy, marchwi, wy­
ki. Ale i te surogaty bywają fałszowane. Cegłę 
i t. p. nieraz już znaleziono jako dodatek farbier- 
czy w cykorji. Znaleziono także w paczkach cyko­
rji z elegancką etykietą przymięszany groch, bób, 
soczewicę, zestarzałe fnsy z kawy a nawet ziemię.

Herbata już w swej ojczyźnie podlega najroz­
maitszym upiększającym manipulacjom. Chińczycy 
umieją zwłaszcza gorsze gatunki przez farbowanie 
pozornie uszlachetnić. W tym celu używają oni 
kurkumy, indigo, gipsu, kwiatów róży, jaśminu, ka- 
melji i t. d. co także nadaje bezwonnej herbacie 
bardzo przyjemny odór. Fałszowaniu podlega także 

z o k o l a d a .  Zepsutych ziarn kakaowych nie Wy­
rzuca się, ale robi się z nich „korzenną czokoladę.* 
Zamiast dobrego cukru dodaje się złej melassy albo 
syropu mączkowego; zamiast za drogiej wanili, któ­

rej potrzeba na I */, fnnta masy kakaowej jednej
garści, dodaje się storaksu, balsamu peruwiańskiego. 
Dla pomnożenia masy a zaoszczędzenia ziarn kaka­
owych domięszają szczególniej mąki ze zboża, ro­
ślin strączkowych, kasztanów, sproszkowanej łapy 
kakaowej, gipsu gumowego, kredy, mąki z cegły. 
W celach lekarskich użyteczne masło kakaowe wy­
dzielają z kakaa i zastępują tłuszczem, smalcem, 
olejem roślinnym. W celu jakoby skutków leczni­
czych najdziwaczniejsze często robią dodatki, jako 
to z mchu islandzkiego, chiny, ze środków prze 
ciwko robakom, z żelaza ; wszystkie te preparaty 
nie mają jednak żadnej innej wartości, prócz że — 
jak twierdzi dr. Schauenberg — ukrywają fałszer­
stwo. “

* t  Margrabia Foutelive de la Vergue, 
jeden z największych oryginałów naszego miasta, 
pisze Dziennik Poznański, znany niemal każdemu 
dziecku, bo od lat wielo zamieszkały w Poznanin, 
nmarł tu w dniu 11. bm. O życiu tego z majętnej 
rodziny pochodzącego Francuza takie nas bliższe 
dochodzą szczegóły: Fontelive urodził się w połu­
dniowej Francji w r. 1810 i żył przez pewien czas 
w Paryżu w bliskich z hr. Morny stosunkach. Po 
śmierci rodzieów odziedziczył majątek około 250.000 
fr., który w niedługim puścił czasie, a podróżując 
wiele przybył i do Galicji, gdzie przyjął miejsce 
guwernera w domu hr. Potockich. Zawiązawszy z 
domem tym bliższe stosunki, poślubił hr. Potocką, 
z którą dość znaczny odziedziczył m ajątek, lecz 

roku 1846 wmięszany w ruchy galicyjskie, opuś­
cić musiał na zawsze Galicją. Fonteliye stanął w r. 
1846 po stionie zbuntowanego chłopstwa przeciw 
szlachcie. Z Galicji udał się Fonteliye wprost do 
Poznania, gdzie odtąd stale zamieszkał, utrzymując
się częścią z lekcji francuskiego języka, częścią 
rozprzedaży swych licznych poematów, które roz­
syłał zwykłe swym znajomym — a znał prawie 
całe Księstwo — ściągające cenę przez zaliczkę 
pocztową. Lubo zmarły Fonteliye wykształconym 
był wszechstronnie człowiekiem i znaczny miał za­
pas wiadomości, poemata jego nie mąją prawie żad­
nej wartości.

W Płocku, przy kopanin kanału przy ulicy 
Dobrzyńskiej, natrafiono na starożytne grobowisko. 
Dotąd wydobyto przeszło 60 kościotrupów. Znale­
ziono również wiele miedzianych pieniążków z cza­
sów Jana Kaźmierza. Bezładne nagromadzenie cza­
szek i brak śladów trumien, wskazują, iż muszą to 
być ciała zabitych w czasach szwedzkich wejen,

ofiar grasującej w 18 wieku morowej zarazy.

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

-  Treść Przeglądu sądowego i  administracyj­
nego. O czynnościach giełdowych ze stanowiska 
austr. p. dr. L. Piętaka.— Przegląd tygodniowy.— 
Praktyka sądowa. — Orzeczenia trybunału kasa­
cyjnego. — Korespondencja. — Zapiski bibljogra- 
ficzne. — Ze stowarzyszeń prawników. — Okól­
niki urzędowe.

Jenerał Barry przy rozdaniu nagród w szko­
le, utrzymywanej przez braciszków, miał mowę, 
która wywołała żywy spór między dziennikami, 
co spowodowało wyzwanie na pojedynek jednego 
~ redaktorów dziennika Bepubliąue de Sonę.

Dowćdzca wyznaczonego oddziału wojska, do 
złożenia honorów zmarłemu artyście, F. Davidowi, 
cofnął /wojsko dlatego, że pogrzeb stosownie do 
woli zmarłego odbył się nie z kościoła i bez księ­
dza. David wyznawał za żyda zasady St. Simo­
na. Potępiamy zawsze i stanowczo ludzi bez re­
ligii, ale zarazem jesteśmy stronnikami toleranqi. 
i dlatego każdą zniewagę, wyrządzoną szczegól­
nie zmarłemu, uważamy za krok godny potępie­
nia, drażniący najświętsze uczucia. Wypadek ten 
wywołał powszechne oburzenie, tak, że minister 
wojny dał zapewnienie, iż podobnego rodzaju wy­
padki się nie powtórzą, i ma wydać surowe roz­
kazy, aby wojskowi trzymali się na uboczu od 
wszelkich sporów religijnych i politycznych, aby 
spełniło się zapewnienie prezydenta rzeczypospo- 
litej, który powiedział, że „armia będzie armią 
praw a/

Kilka dni temu oglądaliśmy wystawę owa­
dów pożytecznych i szkodliwych, ale wyznajemy, 
że jeżeli jest postęp w tem ciekawem badaniu, 
to bardzo nieznaczny. Naznaczona nagroda 300.000 
czeka na szczęśliwca, który wynajdzie środek na 
wytępienie f i l o k s e r y ,  roznoszącej spustoszenia 
w winnicach południowych. Godny jest uwagi po­
stęp w hodowaniu pszczół i jedwabników. Od 
dwóch tygodni mamy tu bez przerwy deszcze, 
szkodliwe dla winnic. Dziś padał gęsty a drobny 
grad.

Konstantynopol 12. września.
Nie opisuję tu ceremonii przypasania pała­

sza w szczegółach, ho nie są one interesujące, 
zwłaszcza gdy się nie zna miejscowości i oby­
czajów' tureckich.

Otóż 7. wyjechał sułtan o godzinie 11. kai- 
kiem przy salwach armatnich przez Złoty róg 
do Ejubu. W kaiku obok sułtana znajdował się 
Mahmud basza i Mehmed basza, pierwszy ad- 
jntant.

W Ejubie oczekiwali go już wszyscy baszo­
wie i szeik islam. Poczem po modlitwie delego­
wany H u n k ia r a  Mo 11 i z Koniah. przypasał 
sułtanowi pałasz Osmana, poczem sułtan wsiadł 
na ślicznego bogato w złoto i w’ drogie kamie­
nie przystrojonego arabskiego konia. Przed nim 
postępowali panowie w tym porządku, że na­
przód najmłodsi a później najstarsi dygni­
tarze najbliżej osoby sułtana. W orszaku od­
znaczały się kostiumy duchowieństwa tureckiego, 
które były trzech kolorów; mianowicie: jedna 
grupa była w fiołkowym kolorze, inni zaś w mig­
dałowym i nareszcie w zielonych sukniach. Ci 
ostatni są najstarsi w duchowieństwie, pocho­
dząc z familii Mahometa. Orszak ten cały zaj­
mował najmniej 1500 metrów długości. Za Eju- 
bem pod bramą Adrjanopolską były postawione 
3 namioty sułtańskie dla tutejszego ciała dyplo­
matycznego.

Gdy sułtan zbliżył się ku namiotom, zatrzy­
mał konia i posłał jednego ze swych adjntantów 
do sir Henryka Elliota, ambasadora angielskiego 
jako do najstarszego z ambasadorów, dziękując 
im, że swą obecnością zaszczycili niniejszą cere­
monię. Poczem sułtan zaczął postępować dalej; 
po drodze zatrzymywał się w kilku moszejach i 
w M ahm ud T u r b e s s i ,  czyli grobach sułtań- 
skich, gdzie podług przyjętych zwyczajów odprawił 
krótkie modlitwy. Zaledwie o godzinie 5tej przy­
jechał do starego 'keraju, gdzie odpocząwszy 
chwilkę, wsiadł do kaika i znowu przy salwach 
armatnich wrócił do pałacu Dolina Bakcze.

Naród był w ogromnej ilości zgromadzony 
na całej przestrzeni, która ma przynajmniej ośm 
kilometrów z Ejubu do starego seraju, tak że 
na prawo i na lewo nie można się było przeci­
snąć, aby przejść w przyległe uliczki i zliczyw­
szy tych, którzy znajdowali się na trybunach, wy­
stawionych na placach, i tych, którzy zajmowali 
domy, śmiało można powiedzieć, że było najmniej 
500.000 ludności. Mehmed Rużdi basza i w. we- 
zyr nie byli obecni ceremonii, z powodu choroby.

W niedzielę nareszcie odczytano tak dawno 
Zapowiedziany nam hat sułtański. Jednakowoż, 
jak sami czytelnicy mogą sądzić z tłumaczenia, 
które załączam, niema tu ani jednej nowej idei, 
li tylko czyste powtórzenie dotychczas już tylu 
wydanych batów, których skutki zawsze były je­
dnakowe. Dlatego Turcy pafcrjoci i zdrowo my­
ślący nadzwyczaj są zniechęceni. Narad jest zno­
wu za wojną, twierdząc, ie  pokój powinien być 
zawarty w Belgradzie, co aię zaś tyczy Czarno­
góry, tak jak już dawniej donosiłem, podbić i 
przesiedlić Czarnogórców do Bośnii chcą, aby 
mieć raz na zawsze spokój z tem dzikiem ple­
mieniem, tą sprężyną moskiewskich machinacyj.

Wczoraj rozmawiałem z Mahmudem baszą 
(Freundem), który powrócił w niedzielę. Zape­
wniał mnie, że pozycja jego była nadzwyczaj tru­
dna, bo wojsko było zdemoralizowane, nie chcąc 
się bić. Muszę tu zanotować stratę w tejże bi­
twie jednego z naszych dzielnych kolegów, Pola­
ka, majora z pułku dragonów. Iskendera beja 
(Kowalenko). Mahmud basza zdaje się pójdzie 
przed sąd wojenny.

Wczoraj odesłano podarki do Męki. Ceremo­
nia była nadzwyczaj świetna, której sam sułtan 
asystował.

łączonej. w której w kartogrjmaeh Węgry pierw­
sze, Moskwa drugie miejSCe 'zajmują, zaś w dia­
gramach Anglia zawsze góruje, Włochy zaś wiel­
kie usiłowania robią, aby stanąć w pierwszym 
rzędzie; nadmieniając dalej o świetnym popisie 
straży ogniowej peszteńskiej przędą ratuszem 
wobec członków kongresu odbytym, przyczem 
jftiory i urządzenia miejskie w ratuszu z niepo­
równaną uprzejmością pokazywano, uzupełniłem 
wszystko co zanotować wypadało z tej wyciecz­
ki, ze wszech miar miłej i pewnie każdemu z u- 
czestników na długo we wdzięcznej pamięci 
tkwiącej jako obraz, któremu niepospolita go­
ścinność mieszkańców’, olbrzymi wzrost miasta i 
mężna walka kraju przeciw klęskom finansowym 
i trudnościom politycznym udzieliły najświetniej­
szej barwy.

Listy z międzynarodowego kon­
gresu statystycznego w Budapeszcie

(Dokończenie).
Pomimo tych usterek bynajmniej nie myślę 

odmawiać kongresowi działalności i pomyślnych 
następstw'. Statystyka ja k o  w ie d z a  od 23 lat 
olbrzymim krokiem postąpiła, i już jawne kon­
statowanie udoskonalenia metody, niesłychanego 
wzmagania się środków pomocniczych, usprawie­
dliwia zbieranie się kongresu. Zresztą z każde­
go zetknięcia się międzynarodowego tego rodza­
ju, z wymiany spostrzeżeń, doświadczeń i życzeń, 
z obfitego wzajemnego rozdawania publikacji, sil­
na zachęta i zaród przyszłego postępu wyniknąć 
musi i w czasach, w których niestety wojny 
zaborcze, narzucanie obcych języków, kultur- 
kampfy itd. są jeszcze na porządku dziennym, 
każdy objaw połączenia i jakiejkolwiek solidar­
ności narodów, zawsze z radością witanym być 
powinien.

Na zakończenie podaję w następujących cy­
frach statystykę kongresu:

Brało w nim ndział 433 członków, miano­
wicie Węgrów 262 (wprawdzie z tej liczby wy­
łączyć należałoby znaczny zastęp dyletantów 
lub figurantów, nieprzyczyniających się do prac 
kongresu lub nawet nieobecnych, jak np. amba­
sador anstrjacki w Stambule hr. Franciszek 
Zichy, hr. Henr. Zichy, bar. Vecsey, bar. Liptay, 
hr. Szapary. hr. Karacsonyi, hr. P. Szechenyi, 
hr. F. Palffy, konznlowie Beaumont, Blnmer, 
Bols, Grandmont i Sabrini, dawni ministrowie 
Pauler, Gorove, Szlavy, Lónyay i Kerkapolyi, 
dyrektor policji Thaisz itp.).

Austrjaków 38 (prócz wspomnianych jeszcze 
ex-minister Jirecek, sprawozdawca rady zdrowia 
Karajan, delegowany ministerstwa finansów Els­
ner, deleg. min. roln. Lorenz, sławny ekonomi­
sta i poseł dr. Lorenz Stein, dr. Talir z Pragi, 
Weikart deleg. minist. wojny i Goellert z Gracu).

Niemców 33 (prócz wspomnianych Hardeck, 
delegowany badeński i Riseke delegowany wir- 
temberski.)

Moskali 28 (prócz wspomnianych Feldmann, 
adjutant cesarski, Terekow, delegat urzędów 
celnych, Lorański, delegat zarządu kopalni i 
Kra&cro, dyrektor s. ta ty  utyki ka-z&ków (risuin te- 
neatis).

Francuzów 11 (prócz wspomnianych sławny 
Maurice Błock).

Anglików 10 (Herson i Tayler, sławni, lecz 
tym razem nieczynni statystycy).

Belgijczyków 10, Włochów 8, Polaków 6. 
Dania przystała 4 członków, Szwecja i Szwaj- 

carja po 3, Holandja, Portugalja, Rumunia, Fin- 
landja i Egipt po 2, Hiszpania, Norwegia, Grecja, 
Serbia, Luksemburg i Brazylja po jednym.

Dołączając wspomnienie o bogatej i pięknie 
ustawionej wystawie graficznej z kongresem po-

Z  t e a t r u  w o j n y .
Onegdaj zamieściliśmy urzędowy telegram z 

Belgradu, donoszący, że d. 11. b. m. Turcy chcąc 
przeprawić się przez Morawę, zaatakowali Ser­
bów; że bitwa trwała od 6 do 7 '/, i że oba 
wojska nieprzyjacielskie utrzymały się na swych 
stanowiskach. Z telegramu tego wywnioskowa­
liśmy to, co zresztą wywnioskowałby każdy na 
naszem miejscu, że Turcy w zamiarze rekogno- 
skowania pozycji na prawym brzegu Morawy, 
chcieli przeprawić się na ten brzeg, ale napo­
tkawszy silny opór ze strony Serbów, cofnęli się 
po 1 '„godzinnej bitwie na lewy brzeg Morawy. 
Tymczasem dzisiaj okazuje się, że rzeczy miały 
się zupełnie inaczej, — a następujący opis tej 
bitwy z 11. b. m., nadesłany przez Czeraiajewa 
do belgradzkiego ministerjum wojny, niech posłu­
ży jako ilustracja fałszów, rozsyłanych przez 
bióro prasowe serbskie.

Depesza urzędowa z głównej kwatery dato­
wana z 12. b. m. opiewa następująco: „Wczoraj 
o 5 rano wyruszyło serbskie wojsko wzdłuż pra­
wego brzegu Morawy na Nercczew Han w kie­
runku do Aleksinaezu. Wkrótce rozpoczęła się 
walka, (zatem widocznie na prawym brzegu; p. 
r.) gwałtownym z naszej strony atakiem na 
Turków. Tureckie wojsko zaatakowaliśmy z 
dwóch stron: z frontu przez Czeraiąjewa, a z 
tyłu przez Horw’ą to wieża. Ten ostatni z trzema 
brygadami nader zręcznie obszedł Turków, bo 
ruszywszy z Deligradn na Diunisz, dotarł aż do 
Szyliegowacza i z tyłu uderzył na pozycje ture­
ckie. Turcy znajdowali się podtenczas między 
Truian (wioską leżącą na prawym brzegu Mo­
rawy, p. r.) a Androwaczem (leżącym na lewym 
jej brzegu, p. r.) i starali się koło Bobowisty 
rzucić most przez Morawę. Podczas właśnie 
rzucania mostu, zostali oni zaatakowani przez 
Horwatowicza. Czeruiajew wysłał dwie brygady 
do Wukanji, żeby Tarkom odciąć drogę do Te- 
szycy. Walka toczyła się na całej linji, od Wu- 
kanji aż do Androwaczu i Kormann. Turcy kil­
kakrotnie uderzali na Serbów, i to z taką siłą i 
energią, że parę serbskich brygad zmuszone były 
cofnąć się Masza Wrbica ze swoim legionem 
czarnogórskim dokazywał cudów waleczności, 
został on lekko ranny. Walka trwała aż do 6*/4 
wieczór, i oba walczące wojska utrzymały się 
na swych pozycjach (zatem Turcy nie ustąpili z 
prawego brzegu Morawy, p. r.) Dzisiaj rano o 
godz. 5 min. 30 Turcy r o z p o c z ę l i  a t a k  
p o n o w n ie ."

Czy jest ktokolwiek na świecie, ktohy z o- 
negdajszego telegramu belgradzkiego domyślił 
się, że dnia 11. h. m. toczyła się walna bitwa 
na obn brzegach Morawy? Telegram ten zdawał 
sprawę o lekkiej utarczce, która — domyślać się 
należało — trwała tylko półtorej godziny. Albo­
wiem w telegramie wyraźnie donoszono, że „od 
6 do 7'/, godz/; a umyślnie nie dodano, że to 
„od 6 z rana do 7 7, wieczór/ Dlaczegóż biuro 
serbskie tak dalece starało się zataić rozmiary 
i rezultat tej bitwy? Zaraz to wyjaśnimy, gdy 
wczytawszy się pomiędzy wiersze powyższej de­
peszy, rozbierzemy z mapą w ręku przebieg owej 
bitwy.

Turcy — powiada depesza — znajdowali się 
pomiędzy Trnian a Androwaezem. Koło Trnian,

— W  Warszawie, w drukarni Jana Noskow­
skiego, wyszło dzieło p. t. „Wychów królików" 
przez Antoniego Popiela, członka rady gospodar­
czej oddziału lwowskiego i przewodniczącego Rady 
szkolnej miejscowej w Szczakowie. — Łatwość wy­
żywienia królików sprawia, iż najuboższy zająć się 
może ich chowem. Mięso królików smaczne i tanie, 
może zwłaszcza dla ludności mało używającej mię­
sa z bydląt z powodn jego drogóŚci, wybornie za­
stąpić takowe. Wartoby też ze względu, iż mięso 
królików jest mięsem dla ubogich, zająć się rozsze­
rzeniem w kraju ich chowu. Książka p. Popiela 
zawiera bardzo dokładne i dobre pod tym wzglę­
dem wskazówki.

—: J. Dzierzkowski i Wł. Sabowski. Chrzest pol- 
sii. Powieść ze zdarzeń ostatnich w trzech częściach. 
Lwów. Nakładem księgarui Polskiej 1877.

Początek powieści Dzierzkows kiego: „Chrzest Pol­
ski* zapowiadał równie piękną powieść jak Uniwersał 
Hetmatski. Poważny ton i szlachetna dąłźość opo­
wiadani* dawały poniekąd rękojmię w tym względzie. 
P. Sabowski niestety nie poszedł torem swego po­
przednika. Zanadto, rozmiłował się w karyka*erach, 
ażeby w opowieści mógł zachować poważny nastrój, 
jaki przystoi wypadkom 1863 r. Szóstaccy, ojciec i 
syn, bohatera powieści, Stanisława Wydrę, spychają 
ia drugie miejsce, a sami zanadto są wstrętni, ażeby 
wypalało z nich robić karykatury zbnlzające raczej 
śmiech, aniżeli obrzydzenie, jakie by właściwie im się 
ual-żało. P . Sabowski — jak to d wiódł jnż i w 

Krętnych drogach" nie roznmie wypadków 1863 rokn. 
Jakąż róia:cę przedstawia Boleslawita/ Tego powieści 
uauczają, charakteryzują, porywają; p. Sadowskiego 
opowialauie daje smutne przadstiwieuw o ostatnich 
wyaileniaęh narodu, w sprawie zrzucenia nieuawistuego 
ja-ztn*. Tam nawet, gdzie stara się usprawiedliwić 
pjwstauie, gdzie stara się odróżnić uciekinierów „z 0- 
bowiązku" od uciekinierów „od obowiązku", czujemy 
niesmak i fałszywe tony. Dli dowepu i kalamburu 
poświęca się sama rzecz. Historyczna prawda uie 
tylko co do ducha, ale i co do samych faktów ucier­
piała. Pomijajmy tę okoliczność, ż» powstanie, zor­
ganizowane przez Stanisława Wydrę, urn eueza właśnie 
w tej okolicy — na Podolu, gdzie ono wcale się nie 
objawiło. Mamy cięższe zarzuty przeciwko autorowi. 
CzyZby p. Sabowski n:e wiedział, że szlachta 1 tewska

adresie do cara Aleksandra 1L w 1858 r. poda­
nym, żądała zniesienia poddaństwa i pańszczyzny, i 
że w skutek tego pjdania potworzono tak zwane 
włościańskie komitety, które prawie przez dwa laty 
zajmowały się tą sprawą, i Że wreszcie jako rezultat 
tych prac ogłoszono 19. lutego 1861 r. postanowie­
nia o zniesieniu poddaństwa i uwolnieniu włościan w 
carstwie moskiewskim? A zdaje się, iż nie wiedział, 
gdyż inaczej nie wymazywałby jednej z piękniejazych 
stronnic naszej historji z ostatnich czasów (440 i 441 
str. T. III.). Są jeszcze i inne usterki, które dowodzą, 
że p. Saboski pisał o powstaniu, nie zapoznawszy się 
dobrze z waraokami bytu zabużańskiej krainy. Co 
do samego wyd_Wuictwa, to należy przyznać, że *ta- 
ranuie je>t wykonane.



jak to donosiliśmy onegdaj, zbudowali Turcy pon­
tonowy most na Morawie jeszcze 9. b. m. Nastę­
pnego dnia musiała się przeprawić część turec­
kiego wojska na prawy brzeg Morawy i zająć 
się sypaniem szańców. Zaniepokojony tą przepra­
wą Turków, postanowił Czerniajew wyprzeć ich 
za Morawę, a w tym celu ułożył plan uderzenia 
na nich z dwóch stron,, z frontu od Nereczewa 
hanu, i z tyłu od Szyliegowaczu. Od Trnianu do 
Szylegowaczu niema na wprost więcej nad pół­
torej mili. Zatem w tak ciasnych kleszczach 
ujęte były wojska tureckie. Jednakże walczyły 
tak walecznie, że wkrótce z atakowanych prze­
szły w atakujące stanowisko i uderzały na Ser­
bów tak gwałtownie, że „zmusiły do cofnięcia 
się parę ich brygad/ Bitwa skończyła się tern, 
że oba wojska zostały na swych stanowiskach, 
to znaczy, że Turcy utrzymali się na prawym 
brzegu Morawy, a Serbowie cofnęli się tam, 
zkąd przyszli, to jest do Nereczewa i do Szylie- 
gewaczu; ale skończyłaby się zupełną porażką 
Serbów, gdyby Turcy przewidywali, że w podo­
bnie lekkomyślny sposób zaatakowani zostaną. 
Odstąpiliby bowiem od Trnian i tylko lekką opo­
zycją markowaliby swoje ruchy, a całą siłą ude­
rzywszy na Horwatowicza mogliby znieść te jego 
trzy  brygady. Że i bez tego z Horwatowiczem 
było kuso, świadczy ten fakt, iż Czerniajew wy­
słał mu na pomoc dwie brygady doWukani niby 
to w celu odcięcia drogi do Teszycy a właściwie 
w celu podtrzymania chwiejących się jego bata- 
Ijonów. W każdym razie bitwa ta wypadła na 
niekorzyść Serbów, bo najprzód nie dopięli oni 
tego celu, jaki sobie postawili i nie wyparli 
Turków z praw7ego brzegu Morawy, a następnie 
nie zdołali utrzymać się na stanowisku zacze- 
pnem, i to nietylko w bitwie, ale i na swych 
pozycjach strategicznych, co daleko ważniejsze. 
Depesza dodaje bowiem w końcu, że „dzisiaj 
Turcy uderzyli na nas z ra n a /  Niewiedzieć tyl­
ko gdzie. Przez wzgląd na Serbów przypuszcza­
my, że to uderzenie skierowane było przeciw 
Horwatowiczowi; bo jeżeliby już Turcy operować 
mogli zaczepnie na prawym brzegu Morawy, w 
takim razie sprawa serbska byłaby w bardzo 
złym stanie.

Atoli korespondent z Zemunia do Nowej 
Pressy donosi, że z Belgradu nadeszła tam ofi­
cjalna depesza następującej treści: „Nieprzyjaciel 
usiłował przeprawić się przez Morawę między 
Aleksinaczem a Deligradem, w skutek czego to­
czył się dzisiaj (kiedy ?) na całej linii bój. Czer­
niajew z Horwatowiczem uderzyli na Turków i 
odparli ich na wszystkich punktach/

Nie wiadomo o jakim dniu to mowa. Mia- 
łożby to dotyczyć owej bitwy z 11. hm.? Depe­
sza jest tak lakoniczna, że przypuszczenie to 
jest dość usprawiedliwione.

Z Czarnogóry tyle tylko nowego, że w sku­
tek deszczów, które tam panowały wT tych dniach, 
Morawa tak dalece wezbrała, iż Derwisz basza 
nie jest w możności przedsięwziąć jakiejkolwiek- 
bądż wyprawy. A o Muktarze baszy nic nie sły­
chać. Z Rizano donoszą, że stoi on ciągle w Za- 
slapie i obawia się, nauczony doświadczeniem, 
ruszyć się naprzód. Prywatne krążą pogłoski, 
iż Mussicz zreorganizowawszy sw7ój oddział, 
przecina mu drogę od Trzebini, podczas gdy 
Pawłowicz stoi obozem w Bojano brdo i broni 
drogi wiodącej z Grahowaezu przez Umącz do 
Cetyni. — Czarnogórcy utrzymują, że d. 11. bm. 
Trifko Akałowicz napadł na niewielki oddział 
turecki, eskortujący żywność do obozu Muktara 
baszy i rozpędziwszy Turków, zabrał cały 
transpoil.

W Kolnische Ztg. znajdujemy opis bitwy z 
dnia 1. września, w której Serbowie tak wielką 
klęskę ponieśli. Oznaczywszy topograficzną po­
zycję  obu wojsk nieprzyjacielskich, i obliczywszy 
siły oddziałów walczących z obu stron, kore­
spondent tak dalej opisuje walkę:

„Od ’/ ,5 —6 godziny rozpoczęły ogień wszyst­
kie tureckie działa w liczbie 80. Po półtoragodzin­
nej kanonadzie, cała armia turecka ruszyła z szań­
ców i z największą energią zaatakowała Przyło- 
wicę, Szytkowacz i Teszycę. Szczegóły wałki pod 
Przyłowicą są już znane. Wiadomo, że tu zginął 
pułkownik Rajewski, który najprzód ranny w ramię 
gdy z tymczasową obwiązką wrócił na plac boju, 
został ngodzony kulą w czoło. Wkrótce potem Ser­
bowie poczęli ociekać, a Przyłowicą dostała się w 
ręce Turków. W ten sam sposób wyparto Serbów 
z Szytkowaczn. Nadaremnie chciełi oficerowie mo­
skiewscy powstrzymać uciekających. Bezładnie ncie 
kało wszystko do Aleksinaczn. Próbowano odebrać 
zdobyte pozycje Turkom. Sformowano na nowo z 
mozołem szyki, które moskiewscy oficerowie usiło­
wali powieść na nieprzyjaciela. Szli oni świecąc 
dobrym przykładem naprzód i zbliżali się z żołnie­
rzami rozsypanemi w tyralierkę ku wsiom Przyło- 
wica i Szit kowacz. Kiedy nadeszli, Turcy szybko 
uderzyli na nich i zabili przy tej sposobności do 
30 oficerów moskiewskich. Pod Teszycą również 
odparto Serbów i odebrano im pomimo dzielnej ich 
artylerji jeden szaniec. W drugim szańcn przez uo 
jeszcze Serbowie zdołali utrzymać się. Na tem b' 
twa 1. września się skończyła, Serbowie utracili 
mnóstwo żołnierza i cofnęli się o kilka'kilometrów 
wstecz. Straty Turków również były znaczne.

W nocy z 1. na 2. września podpalili Tnrcy 
Przyłowicę, Górny i Dolny Androwacz i Korman. 
W sobotę (2. września) wznowili atak, zdobyli 
szturmem drugi wielki szaniec na wzgórzach Te- 
szicy i odparli Serbów aż do Aleksinaczn. Z mia­
sta ludność się wyniosła, a wojsko serbskie oczeki­
wało nieprzyjaciela w swych wzmocnionych pozy­
cjach na wzgórzach po za Aleksinaczem. Szańce 
serbskie tworzyły tam półkole, rozciągające się na 
linii Subotinacz-Wakup-Głogowica.**

Do Belgradu przybywają codziennie setkami 
Moskale. Z Paskan (na Mołdawie) donoszą, że od 
przeszłego piątku do wtorku przejechało 300 żoł­
nierzy i oficerów moskiewskich i że w skutek 
starań rządu moskiewskiego kompanie kolei ru­
muńskich udzielają żołnierzom moskiewskim bi­
letów jazdy za połowę ceny. W Serbii noszą się 
z myślą utworzenia osobnych legionów moskiew­
skich. Następujący list z Belgradu do Politische 
Correspondenz ciekawe rzuca światło na usposo­
bienie jakie tam teraz panuje:

„Turcy odparci z prawego brzegu Morawy 
starają się wszelkiemi silami wedrzeć się z le­
wego brzegu w dolinę Morawy. Droga ta jest 
znaną Turkom jeszcze z r. 1813. Wtedy na dro­
dze tej dotarli oni aż do Belgradu i zmusili 
Karadżordżewicza do ucieczki przez Dunaj do 
Zemunia, zostawując panowanie Turków w Ser­
bii. Abdul Kerim ma nadzieję również dotrzeć 
tą drogą aż do Belgradu. Próba ta jednak praw­
dopodobnie się nie uda; linia Deligrad-Diunis- 
Kruszewacz niełatwa jest do przebycia.

Dziś przybyło tu 200 dawnych żołnierzy 
moskiewskich. Jeżeli tak licznie będą oni tu 
przybywać jeszcze przez 4 tygodnie, będzie mo­
żna z nich utworzyć 4 silne legiony ochotnicze. 
Komitet obywatelski przyjmnje tych przybyszów, 
dając im kwaterę i aż do ezasu wymarszu daje 
im wszystko, czego potrzeba. Wczoraj nareszcie 
otwarto szpital moskiewski w Topszider, zosta­
jący pod kierunkiem księżny Szachowskoj.

Sprawa wschodnia.
Z Konstantynopola potwierdzają wiadomość, 

że Porta w skutek wspólnego nacisku Austrji i 
Anglii odstąpiła od swego pierwotnego programu 
i przygotowuje warunki łagodniejsze. Z powodu 
tego ma w łonie gabinetu panować rozdwojenie. 
W tych dniach spodziewają się przeto częścio­
wej zmiany ministerjalnej w kierunku zbliżenia 
się do poglądów wielkich mocarstw, przychyl­
nym dla Serbii. Nieco większą trudność stanowi 
różnica zapatrywań między Portą a mocarstwa­
mi odnośnie do Czarnogóry. Książę Mikołaj pra­
gnie przywrócenia dobrych stosunków z Portą, 
ale żąda skrawka Hercegowiny i jedną zatokę. 
Żądanie to popierają dwa wielkie mocarstwa. 
Porta dotychczas nie zgadza się na odstąpienie 
zatoki, a na pewnego rodzaju regulację granic 
hercegowińsko - czarnogórskich gotowa przystać 
pod pewnemi warunkami.

Ze źródeł wiedeńskich zapewniają, że i Mo­
skwa stała się powolniejszą dla wielkich mo­
carstw7, i okazuje pewnego rodzaju umiarkowa­
nie w dążeniach. Przypisują to miąji jenerała 
Manteufla w7 Warszawie. Przedstawił on tam ca­
rowi zgodność wszystkich mocarstw w kwestji 
wschodniej i zapewnił, iż Anglia przyrzekła Pru­
som, że dołoży wszelkich starań, aby reformy, 
mające polepszyć los chrześcian tureckich, były 
koniecznie wprowadzone. Car miał dać uspaka­
jającą odpowiedź. Mimo to pogłoski wojenne się 
utrzymują. Tak. n. p. donoszą, że gabinet peters- 
burgski zażądał przepuszczenia wojsk moskiew­
skich przez Rumunię. Wiadónfość ta  przedwcze­
sna, ale to pewna, że w Rumunii objawiło się teraz 
bardzo nieprzyjaźne usposobienie dla Porty. Bez­
pośredni powód dała notyfikacja w. wezyra o 
wstąpieniu Hamida na tron w wysokim stopniu 
obraźliwa dla ks. Karola; drogą telegraficzną, tak 
jak każdemu gubernatorowi, przesłano mu następu­
jące polecenie:

„Jego ces. Mość sułtan Murad chan, uie 
mogąc być wyleczony z choroby, która go nawie­
dziła od czasu objęcia rządów, został stosownie 
do przepisów cheri złożony z tronu. Podług re­
guł dynastji ottomańskiej prawmy następca suł­
tan Abdul Hamid chan wstąpił na tron dziś 11. 
chabana 1293 roku. Oby to wstąpienie było źró­
dłem szczęścia i pomyślności dla wszystkich jego 
poddanych. Macie publicznie ogłosić wstąpienie 
na tron J. c. Mości, podług dawnego zwyczaju, w 
tych wszystkich miejscowościach, które posiadają 
fort lub baterje, przez trzy dni po pięć razy 
dziennie, a za każdym razem po 21 wystrzałów 
salwowych dawać, oraz wieczorem iluminować 
wszelkie publiczne i prywatne budynki/

Prcmdenblatt dowiaduje się, że ks. Karol 
przyjmując tę notę, drżał i w wielki gniew7 po- 
padł. 1 Stanowisko ministerstwa pokojowego, ja ­
kiem jest Bratiano, który obalił politykę wojenną 
Kloreska i Katardżiu, ma być zachwiane tym wy­
padkiem bardziej, niż wszystkiemi zabiegami par- 
tji bojarów w sejmie, która teraz tryumfuje. 
Wstąpienie Abdula Hamida na tron nie było z  
tego powodu ogłośzonem w7 Monitorulu urzędo­
wym, ani też nie bito z dział, i nie iluminowano 
domów.

Organ ministerstwa spraw zagranicznych 
Journal de Bucarest wystąpił z artykułem gro­
żącym Turcji Moskwą.

Hatt cesarski.
Mój świetny wezyrze, Mehmedzie Rużdi- 

5Żol
Ponieważ w skutek zrządzenia bożego, mój 

wielce szlachetny i wspaniałomyślny brat, sułtan 
Murad V., usunął się od spraw cesarstwa i ka­
lifatu, przeto wstąpienie moje na tron wysokich 
przodków7 moich, odbywało się zgodnie z prawem 
otomańskiem.

Mając dowody twego patijotyzma i znajomo­
ści twojej ważnych spraw stanu, pozostawiam 
cię na urzędzie wielkiego wezyra, i pozostawiam 
ci przewodnictwo w Radzie ministrów. Oddając 
ci ten urząd, zatrzymuję zarazem i innych m in l- 
strów i urzędników na ich posadach.

Wiara moja w Boga ułatwi powodzenie, 
uczyni je zupełnem. Spodziewam się i pragnę 
wzmocnić potęgę i siłę mego rządu, jakoteż usta­
lić szczęście moich poddanych, zapewniając im 
bez wyjątku swobodę, dobrobyt i sprawiedliwość.

Mam mocną nadzieję, że wszyscy ministro­
wie i urzędnicy połączą się z Nami, i Nam do­
pomogą iść po tej drodze.

Wszystkim wiadomo, że przyczyny i powody 
stanu krytycznego, przez jaki przechodzi dzisiaj 
Nasze cesarstwo, są wielorakie; z jakiejkolwiek 
jednak strony zapatrywaliśmy się na położenie, 
musielibyśmy się przekonać, że jedynem źródłem 
tych przyczyn jest to, że prawa i zasadnicze roz­
porządzenia naszego państwa, oparte na s z e- 
r j a c i e ,  były dowolnie i swawolnie tłumaczone 
i wykonywane przez tych, co zarządzali spra­
wami.

Nieprawidłowości administracyjne i finanso­
we państwa wzrosły do tego stopnia, że wzbu­
dziły powszeehne. niedowierzanie. Sądy nie były 
w stanie zabezpieczyć praw ludności. Państwo 
przeto nasze, które — jak powszechnie uważa­
ją — może pomyślnie się rozwijać w kierunku 
przemysłowym, handlowym i rolniczym, żadnego 
wszakże w tym kierunku nie czyniło postępu.

Wszystko to, co było uczynione dl* zape­
wnienia wolności osobistej (hnrryet) naszym pod­
danym (tabaa ve beyaya) bez wyjątku, albo nie 
było przestrzegane, albo zostawało zmienione w 
ten sposób, że nie osiągało swego celu. Pocho­
dziło to ztąd, że nie stosowano się do wydanych 
praw i rozporządzeń.

Skutkiem tego, pierwszą czynnością powinno 
być dzisiaj ogłoszenie praw i rozporządzeń. Wzbu­
dzą one zaufanie narodu. Zaufanie to można u- 
zyskać ścisłem i dosłownem (harf be harf) wy­
konywaniem wszystkich ogłoszonych dotąd praw 
i rozporządzeń. Będą one odtąd ogłaszane, zgo­
dnie z świętą (monkadies) wolą szerjatu.

Dla czuwania nad równowagą dochodów i 
rozchodów państwa, nieodbicie potrzebnem jest 
ustanowić powszechne zgromadzenie, skład któ­
rego oznaczą usposobienia i zwyczaje mieszkań­
ców kraju. Członkowie tego zgromadzenia po- 
irzedniem swojem postępowaniem muszą zasłu­

żyć na zaufanie. Okoliczność tę powinni zbadać 
dokładnie i szczegółowo nasi ministrowie, którzy 
wynik swych obrad przedstawią nam do sankcji.

Powodem trudności należytego wykonywania 
praw jest i ta okoliczność, że się używa -

Turcy próbowali z Bieliny <1. 8. bin. silnie służbie ludzi niezdolnych, że usuwanie i żmii., 
natrzeć na Aliinpicza. Straż przednia cofnęła urzędników odbywa się bez dostatecznych chi

się widząc znaczne siły tureckie, ale na ćwierć 
godziny oddalenia od Driny armia naddrińska 
przywitała Turków, mających 5 bateryj armat 
najcięższego kalibru, gwałtownym ogniem działo­
wym i zmusiła" prawe skrzydło tureckie do od­
wrotu.

Mówią tu o częściowej reorganizacji mini- 
steijum. W łonie jego w kwestjach ważnych ma 
panować niezgoda. Częściowe zmiany nie nastą­
pią jednak przed wyjaśnieniem sytuacji w kwe- 
stji zawarcia pokoju/

rieh).powodów. System ten sprowadza bardzo się do kraju o pomoc i mamy nadzieję, że znana 
zgubne skutki, zarówno dla spraw jak i dla pań- wspaniałomyślność i dobroczynność mieszkańców
stwa samego.

Należy przeto zorganizować specjalnie ka­
żdą Służbę i przeznaczać na posady ludzi zdol­
nych ; usuwania urzędników bez powodów należy 
zaniechać.

Administracja powinna być oparta na trwa­
łych podstawach. Należy zaprowadzić odpowie­
dzialność wszystkich ministrów, wielkich i ma­
łych urzędników, każdego w swoim zakresie.

Postęp materjalny i moralny przemysłu eu­
ropejskiego jest wynikiem stopnia oświaty. Dzię­
ki Bogu, wszystkie klasy naszej ludności są ob­
darzone zdolnościami od przyrody i są zdolne 
do wszelkiego rodzaju postępu. Z tego powodu 
nieodbitą stanowi potrzebę rozszerzenie wycho­
wania publicznego, i bez straty czasu należy 
wydać w tej mierze niezbędne rozporządzenia. 
W tym celu wypada powiększyć budżet minister­
stwa wychowania publicznego. Trzeba także roz­
począć reformy administracji finansowej i cywil­
nej wilajetów na podstawach, które zostaną za­
stosowane w7 centrze kraju (Merkez), i które po­
winny przedstawiać istotne reformy zasad admi­
nistracyjnych i finansowych rządu.

Do rokoszu Bośnii i Hercegowiny z zeszłe­
go roku, który to rokosz wywołali niektórzy me- 
nerowie polityczni, dołączył się rokosz Serbii.

Krew, która się polała z obydwóch stron, 
pochodzi od dzieci jednej ojczyzny. Walka ta 
sprawia nam wielką boleść. Wypada użyć nie­
zbędnych środków do zakończenia tych smutnych 
wypadków.

Traktaty, pozawierane z innemi mocarstwa­
mi, odnawiamy i przyjmujemy.

Należy je szanować a jednocześnie starać 
się wzmocnić więzy przyjaźni z innemi pań­
stwami.

To, co poprzedza, streszcza nasze nadzieje i 
pragnienia.

Oby Bóg Wszechmocny (Rehimiz teala 
Hazretleri) nam dopomagał łaską swoją Boską 
do spełnienia naszych zamiarów. Amen!

Kronika miejscowa i zamiejscowa,

— Onegdaj o godzinie 5'/* wieczorem z domn 
1. 1 przy ulicy Sakramentek wyruszył kondnkt po­
grzebowy ze zwłokami ś. p. Paulina Stachurskiego, 
za którym postępowała rodzina zmarłego, uczniowie 
szkół realnych, liczne grono profesorów, literatów 
i dziennikarzy, tudzież wielkie tłumy publiczności, 
k tóra chciała uczcić niepośledni talent ś. p. Paulina. 
Od bramy smętarza ruszył orszak pogrzebowy dro­
żyną, wiodącą na prawo i otoczył wykopany grób, 
nad którym po zwykłych ceremoniach i śpiewach 
kapłańskich, chór uczniów gimnazjum akademickiego 
zanucił podniosłą pieśń ruską „Wicznaja pamiat’*1.

—  W niedzielę po południu odbędzie w ogro­
dzie Miejskim festyn na dochód funduszu wdów ; 
sierót po kapelmistrzach wojskowych.

— Na pismo zbiorowe Rapperswyl pod redak­
cją J . I. Kraszewskiego, złożyli prenumeratę w 
administracji Gazety Narodowej : p. J . Trzaskow­
ski, nadzorca kolei Kar. Lnd. w Bogdanówce 3 zł. 
50 ct.; Czytelnia polska w Bukareszcie 3 zł. 20 ct. 
Dalszą prenumeratę aż do ukończenia druku przyj­
mujemy. .

—  Czas zamieszcza następujące pismo : „Pisma 
warszawskie zajmują się od lat kilkn Juliuszem 
Yerne, pragnąc go mimo jego woli i wiedzy konie­
cznie spolszczyć. Wywodzenie go od żyda Olszew- 
ca, przeszło i do pism  galicyjskich. W ed łu g  nich, 
miał on w rokn 1848 udać się do Gdańska, mając 
lat 18. W r. 1849 — 1850 uczył się medycyny w 
Hali, a potem dopiero przeniósł się do Paryża. Aby 
rrzecz bardziej zagmatwać, Inb też aby nie stwo­
rzyć jednej osoby z dwóch, wyjaśniam, iż Juliusz 
Verne urodzi! się r. 1828 w Nantes. Już w r. 1850 
drukował komedję w 1 akcie wierszem p. t . : „Pa- 
illes rompues.1* W’ r. 1861 drukował komedję 3ch-> 
aktową : „Onze jonrs de siege**, pisaną wspólnie z 
Karolem W allnt. Zaś pospólnie z Mich. Carre, dru­
kował opery komiczne: „Le Collin Maillard 1860 : 
„Le compagnon de la Marjolaine 1855 / Mniemam, 
iż wobec tych dat, a mianowicie, iż jtoż r. 1850 
drukował wierszem komedję w Paryżu (gdy Olsze- 
wiec pod ten czas jeszcze uczył się w Hali) oba- 
łamucanie się co do polskiego pochodzenia Juliusza 
Verne, byłoby nadal niewlaściwem.

Estreicher.'
Do powyszych uwag p. Estreichera, dodajemy 

z naszej strony wiadomość, która także zdaje się 
świadczyć przeciwko polskiemu pochodzeniu p. Yer 
nego, że napisał on we francuskim języku powieść 
tendencyjną p. t. „Michel StrogofU, widocznie 
wezwanie ze strony moskiewskiej, a która to po­
wieść pełna jest takiej kolosalnej nieznajomości sto­
sunków Polski i Moskwy, że nie tylko potrzeba ko­
niecznie nie być Polakiem i nie mieć żadnych choć­
by najdrobniejszych wspomnień z Polski i żadnych 
z nią stosunków, ale potrzeba być zdaje się nieod­
zownie Francuzem, którzy jak wiadomo — prawie 
osobnego rodzaju talent posiadają, t. j .  zupełnej 
niewiadomosci stosunków politycznych i geograficz­
nych obcych krajów, ażeby napisać coś podobnego 
jak wspomniane dzieło p. Vernego, a mniemanego 
Polaka —  Ołszewca.

M ianow ania . Naczelny dyrektor p»czt prze­
niósł oficjałów pocztowych: BomualG Tuinpacba z 
Drohobycza do Brodów, Michała Gól* z Bochni do 
Krakowa i Józefa Olsze «skwg > z Brodów do Lwowa, 
tudzież asystenta pocztowego Antoniego Wil óskiego 

Krakowa do Lwowa.
-  Z Wiednia otrzymujemy następujące pismo; „  ,  Mocarstwom chodzi o to, ażeby .

„Moja klientka panna Dr..............z Galicji d a la ]^ * ^ * 7  1Sł®wian tureckich
się w zeszłym roku nakłonić do udzielenia pożyczki ' “ -
około 9000 franków niejakiemu pannu Pierre G.
Skonffos, konsulowi greckiemu w Livorno, który 
przyrzekł ją  poślubić, skoro tylko przeprowadzi w 
Atenach proces e fozwód przeciw swojej żonie tam­
że zamieszkałej. Według zapewnień p. Skonffos 
proces taki można w Grecji z pomyślnym skutkiem 
bardzo łatwo przeprowadzić, potrzeba mu jednak 
było tylko jeszcze tych 9000 franków w celo uzu­
pełnienia kaucji 5.0000 franków, któĄ  złożyć nale­
żało we właściwym trybnnale w Atenach.

Gdy jednak moja klientka z zbiegiem ezasu 
przyszła do przekonania, że pann Skonffos chedziło 
tylko o to, aby ją  obrać z całego jej majątku, 
gdyż przeróżnemi pozorami zwlekał urzeczywistnie­
nie danego przyrzeczenia, zażądała za mojem po­
średnictwem zwrotu danej „pożyczki-* od p. Skouf- 
fos, który wprawdzie przyrzekł uiścić się z długu 
w krótkim czasie, korzystał jednak z udzielonej 
mn zwłoki w ten sposób, że się z Liworna bez 
śladu ulotnił.

Od konsulatn austr.-węg. w Lirorno tyle tylko 
zdołałem się dowiedzieć, że Skonffos wyjechał do 
Anglii, dokąd jednak za późno za nim pisałem.

Zdaniem mojem, rozgłoszenie tego wypadku 
jest najwłaściwszym Środkiem do odkrycia obecnego 
miejsca pobytu rzeczonego p. konsula.

D r. Feliks Mikodd.
— Odezwa. Dnia 8. b. m. przynajmniej poło­

wa miasteczka Bursztyn* sta ła  się pastwą płoaie- 
Tysiące famiiij są dziś bez przytułku, bez ka-

wałka cbleba, W imieniu pogorzelców odzywamy drycie w obronie protestantów, którym Iftbronio-

Galicji nie odmówi wsparcia i hojnemi datkami we­
sprze usiłowania komitetu zawiązanego w celu nie­
sienia pomocy pogorzelcom Bursztyna.

W  imieniu komitetu 
Derdacki. Studziński. Burzyński.

(Datki upraszamy nadsyłać albo wprost do ko­
mitetu, lnb pośrednio do uproszonych redąkcyj Dzien­
n ika Polskiego i Gazety Narodowej?)

Redakcje wszystkich pism krajowych uprasza 
się o umieszczenie tej odezwy.

W niedzielę d. 17. t. m. o godz. 4 popo­
łudniu w wielkiej sali retuszówej odbędzie się 
zgromadzenie wyborców sejmów, miasta Lwowa.

Cała uwaga obecnie zwrócona na toczące się 
w Stambule rokowania pokojowe. Podług naj­
świeższych wiadomości pierwsze postanowienia 
Porty co do warunków pokojowych zapadły w 
dywanie (wielkiej radzie ministrów, dygnitarzy, 
starszych ̂ ulemów, pod przewodnictwem sułtana) 
już d. 10. bm. Uchwalono nietylko warunki po­
kojowe, ale zarazem postanowiono jednogłośnie 
oświadczyć mocarstwom, że od tych warunków 
Porta nie odstąpi, gdyż czyniąc inaczej wywoła­
łaby rewolucję wewnętrzną mahometanów. Nawet 
ministrowie mieli oświadczyć, że złożą swe teki, 
a od warunków nie ustąpią. Warunki te zawie­
rać się miały w pięciu punktach. 1) Nowa inwe­
stytura Milana. 2) Zastępstwo Serbii przez Portę 
zagranicą. 3) Załoga w Belgradzie, a zniesienie 
twierdz innych. 4) Koszta wojenne do wysokości 
10-letniegó haraczu. 5) Czarnogóra niema żadne­
go powiększenia otrzymać. Co do Bułgarii, Bośnii 
i Hercegowiny Porta o żadnych warunkach po­
kojowych słyszeć nie chciała. lecz oświadczyła, 
że z własnej inicjatywy zaprowadzi daleko się­
gające reformy.

Hat sultaóski, który na tym samym dywanie 
przyjęto i nazajutrz ogłoszono, nie zadowolnił ani 
reprezentantów mocarstw, ani postępowej części 
Turków, jak to nam pisze korespondent nasz z 
Stambułu. Był zwycięztwem starotureekiej partji.

Przez cały dzień 11. bm. znosili się przede- 
wszystkiem reprezentanci Anglii i Austrji, lord 
Elliot i hr. Zichy, z ministrami turęekiemi, przed­
stawiając im niemożliwość podobnych warunków, 
a osobliwie zupełnego pominięcia Bośnii, Herce­
gowiny i Bułgarji, i grożąc Turcji koalicją euro­
pejską, gdyby w swoim uporze trwała. Groźby te 
musiały być bardżo donośne, skoro nazajutrz d. 
12. bm. odbył się. drugi dywan, znowu pod prze­
wodnictwem sułtana, na którym w niektórych 
punktach zmodyfikowano zapatrymania tureckie, 
mianowicie eo do Bośnii i Hercegowiny. Lecz i 
to nie było dostatecznem dla lorda Elliota, który 
koniecznie domagał się takiego sformułowania 
warunków, ażeby i Moskwa nie śmiała dalej 
wichrzyć. Otóż na te powtórne nalegania Porta 
d. 14. bm. taką finalną dała odpowiedź

Wiedeń d. 15. września. Dzisiejsza 
Politische Correspondenz" donosi z Kon­

stantynopola pod dniem dzisiejszym: Porta 
ośw:adczyła pisemnie sześciu mocarstwom 
traktatowym. (Anglia, Francja, Włochy, 
Niemcy, Austrja, Moskwa), gotowość swoją 
do zawarcia pokoju; wyłuszczyła życzenia 
swoje w pięcia znanych punktach, zarazem 
jednak dodając, że co się tyczy ułożenia 

arunków pokoju zdaje s ię  na mocarstwa.
Z tego widzimy iż Porta odstąpiła zupełnie 

od zamiaru podyktowania warunków Serbii i 
Czarnogórze, lecz sformułowane już przedtem,, 
podała jako życzenie swe, w jaki sposób pokój 
ma być przywrócony. Ustanowienie zaś warun­
ków pokojowych pozostawiła zupełnie do rozstrzy­
gnięcia mocarstwom, podpisanym na traktacie 
paryskim, oświadczając tem samem, że co one 
zgodnie postanowią, to Turcja przyjmie.

Wprawdzie taką odpowiedzią zdała się Tul­
eja na łaskę i niełaskę sześciu mocarstw euro­
pejskich zrzekła się niejako eo do warunków po­
kojowych swej samodzielności; ale jest to zara­
zem i bardzo zręczne usunięcie Moskwie wszel­
kiej podstawy do wypowiedzenia wojny Turcji. 
Jeżeli się mocarstwa nie zgodzą między sobą, 
jeśli tylko chociażby jedno odmiennego będzie 
zdania, to Turcja nie będzie obowiązaną do 
przyjęcia warunków, i z tego powodu nie będzie 
mogła wypowiedzieć jej wojny ani Moskwa sa­
ma, ani trójcesarskie przymierze. Jeśliby przy­
szło do w7ojuy, to będzie to już europejska, to 
toczyć ją będzie nie tylko Turcja, ale i te mo­
carstwa stanąć muszą po jej stronie, które od­
miennego co do warunków pokojowych były 

lia.
Jak  widzimy, sytuacja w sprawie wscho­

dniej nagle zupełnie nowy wzięła zwrot. Co z 
niego wyniknie, trudno jeszcze dziś przewidzieć.

Francuzki gabinet tłumaczy sobie ten zwrot 
pokojowym duchu. Oto co telegrafują 

P aryża:
Paryż d. 15. września. Książę Decazes 

na radzie ministrów dawał wyjaśnienia, u- 
spakajające obawy o groźny zwrot w roz­
woju sprawy wschodniej.

Widać, iż ks. Decazes ma nadzieję, żt 
wszystkie mocarstwa europejskie porozumią się 
zgodnie na warunki pokojowe, które podyktowa­
ne -być mają Tarcji, Serbii i Czarnogórze.

Mocarstwom chodzi o to, ażeby wykluczyć

i żeby ci Słowianie nie Moskwie zawdzięczać 
mieli polepszenie swego losn. Czy to się im uda?

W obec powyższych dwóch telegramów już 
mniejszego znaczenia jest następujący telegram 
londyński:

Londyn d. 15. września. Telegram 
Elliota [posła angielskiego w7 Konstąptyno- 
polu] potwierdza, że prżywódzcy baszybożu- 
ków, którzy się dopuszćżali okrucieństw w 
Bułgarji, zostali aresztowani i niebawem są­
dzeni będą. Gubernator ądrjanopolski został 
usunięty, z powodu, że źarządził powszechne 
uzbrojenie muzułmanów, kiedy już nieup- 
trzebnem było. Jenerał angielski Kembal!

posłowi angielskiemu, że nieregu- 
lęrne wojska tureckie dopuszczały się li^ -  | 
nych plądrowań w Serbii, przeciw czemu * 
energicznie protestował, że jednak nie do­
wiedział się o żadnem znęcaniu się nad kobie­
tami, albo rannymi. Elliot poparł ten pro­
test u Porty, która surowe wydała instrukcje 
do dowódzców tureckich w7 Serbii.

Wiadomości, w tym telegramie podane, zmie­
rzają do odparcia agitacji antitureckich, które 
whigowie prowadzą w celu obalenia ministerstwa 
torysów.

“ Dwa protestanckie państwa Angtffi, i Nlein-' 
cy, już rozpoczynają kroki dyplomatyczne w Ma

no plakatami ulicznemi zapowiadać uroczystości 
kościelne. Oto co donoszą z Berlina.

Berlin d. 15. września. Według „Na- 
tionalztg/ zanosi się na remonstrację Anglii 
i Niemiec u rządu hiszpańskiego z powodu 
nietolerancji wobec protestantów.

(TT/l/co w jednej części nakładu numeru wczoraj­
szego wydrukowane.)

Londyn d. 14. września. Lord P.ussel 
proponuje w piśmie, wystosowanem do Der- 
byego, odwołanie Elliota z Konstantypola; po­
wrót jego nie powinien jednak nastąpić do- 
pokąd najsurowiej nie będą ukarane o- 
krucieństwa, popełnione w Bułgarji.

„Daily News" donosi z Konstantynopo­
la, że w Nowym Bazarczyku i w Fiłipopolu 
Turcy bardzo groźne w obec chrześcian zaj­
mują stanowisko ; publicznie rozprawjają tam 
o nowych rzeziach ludności chrześćj ińskiej. 
Korespondent „Daily Newsu“ zawiadomił o 
tem Eliota, nadmieniając, że muzułmanie są 
uzbrojeń i( podczas gdy ludność chrześćjańska 
jest bezbronną.

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W teatrze hr. Skarbka.

W sobotę d. 16. września 1876.

Łucja z Lam m ermoru
W ielka opera w 3. aktach Donizettego. 

Kapelmistrz pan Szirer.
O $ O B Y.

Henryk Aston, nieprawy
dziedzic Rawenswood 

Łucja, jego siostra 
Edgar Rawenswood 
Lord A rtur Buklaw 
Rajmund Bidebent, ochmistrz

i powiernik Łucji 
Aliza, towarzyszka Łucji 
Norman, dowódca straży

P. Verdi.
Pna Marco.
P. Zakrzewski. 
P. Mikulski.

P. Tercnzzi. 
Pna Zioń.
P. Gumplowiez.

Panowie, damy, dworzanie, słnźba.

Początek o godz. 7. wieczór.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
WIEDEŃ 15. września 1876.

Akcje kred. 149.— . Anglo-austr. — .—
Unionsbank — .— . Yereinsbank. —.—
Kolei Kar. Lnd. 206.25. Kolej połud. 76.—
Franko-austr. — .—. Losy tureckie. —.—
Losy z r. 1860 — . Oblig. indem. — .—
Staatsbahn — .— . Wied. Tramw. — .—
Ostbabn —..— . Napoleondor 9.68 */i
Rubel papierowy — .— . Usposob. słabsze.

WIEDEŃ 15. września 1876. 
godzina 2. minut 35. po południu.

Akcje fran.-aust. - Węgier, kred. 124.25
Anglo-austr. 75.50.
Kolej Kar. Lnd. 206.—.
Kolej połudn. 76.— .
Kolej Elżbiety 157.50.
Węg. Nordośtb. 102.50.
Wiener-Banges. — .— .
Galie, indemniz. 85.50.
Franco-H. Bank — .— .
Losy tureckie 16.50.
Kolej państw. 283.50.
Wied. Bauver. — .— .
Marki niemieckie ct. 59.70.
Akcje kredytowe — .— .
Usposobienie: stalsze.

Berlin, 14. września. Russ. Banknoten 267.80. Cre­
dit. Act. 251.50. Lombarden 129.50. Galizier 87.— 
Staatsbahn 477.— . Rumilnier 15.50. Oesterr.-Bank- 
uoten 168.10. Usposobienie— .

58.25
180.—
104.—

Unionsbank 
Nordbahn 
Kolej Alfold.
Kolej Lw.-czer. 121.— 
Rndolfsbabn 108.- 
Węg. Ostban.
Losy z r. 1864 
Verkehrsbahn 
Banbank-Act. 
Bankverein 
Losy węgier.

30.50
131.25

83 —

70.7

POCIĄGI KOLEJOWE z głównego dworca:
O d c h o d z ą  ze L w ow a.

DO KRAKOWA: rano o godzinie 5 (pociąg czy­
sto osobowy); po południu o godz. 5 m in , 
5 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 11 min. 
26 (pociąg pospieszny).

DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca; 
rano o godz. 6 min. 20 (pociąg pospieszny); 
w południe o godz. 12 min. 5 (pociąg mię­
szany); w nocy o godz. 10 min. 57 (pociąg 
osobowy.)

DO CZERNIO WIEC: rano o godz. 6 min. 50. 
(pociąg pospieszny); w południe o godz 12 
min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 
11 min. 48 (pociąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK (z Podzamcza): w połu­
dnie o godz. 12 min. 26 (pociąg mięszany); 
w nocy o godz. 11 min. 32 (pociąg mię­
szany).

DO STANISŁAWOWA (przez Stryj): rano o 
godz. 6 min. 5 (pociąg mięszany) i o godz. 
5 min. 10 wieczór.

i P r z y c h o d z ą  do L w o w a :
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 50 rano (pospie­

szny) — o 9 godz. 45 min. w nocy i o 10 
godz. 55 min. rano — o godz. 8 min. 5

Z CZERNIOWIEC: o 10 godz. 13 min. w nocy 
(pospieszny) — o 4 godz. w nocy i 3 godz. 
5 min. po południu.

Ze STRYJA: codziennie o 7 goz. 10 min. wie­
czór i o godz. 8 m. 52 rano.

N a d e s ła n e .

i
a^ODZlECK'

PORTLAND-CEMENT
poleca najtaniej

August Schellenberg
w e  L w e w ie .

Do dzisiejszego numeru Gazety dołą­
cza się dla prenumeratorów zarniejsco7 v :h 
ogłoszenie księgarskie p. F. H. Ryclrtera.



Ipłafcą) żąda.
Lwów, z Izby handlo- -------
wej dnia 14. września.

J. Akcje za
(bez kupuną bieżącego,.)

K olej g a l K ar. Lud.
„ Lwów. - Czerń. - Jaasj 

Banku hip. gal. po 200 zl 
Banku kred. gal. po 200 A.
II. Listy zast. za 100 ssł.
(bez kuponu bieiąócgi 

Tow. kred, gal. 5 pr. w
, 4 pr. w. a. 78 50 

5pr- okres. 85(55 
Sauku Lip. gal. 6 pr. , 8355
Gal. zakł. kred, włość. 6 pr.

:apoi. kol. po 400 fr. 

Akcje bankowe. 
aglo-austr. po 200 zł. 
raencred. au. 30Oi4., 

n Zakł. kr. dla han. i przem. 
*■** Zakł. i r .  węg. 200 zł. . 

Tow. esk. u. au st po 500zł.

płacą] żąda, 
z lr. j

Tow. kred. miej. 6 pr. w 
Galie, bank hip. 6 pr. w.

■. włość. 6 pr.s

146 50

płgcą; 2 
z lr. w.

U L  Listy dłużne 
sa 100 zł.

Ogól- roi. kred. zakł. dla 
Galicji i Bukowiny 6 pr. 
losowania, ^..1$ lat

Tow. kros/, uiiej. 6 pr. w.
IV . (M igi za 100 sł. 
iiKtomnieacyjne galic. 
ł’oż. kraj, z r. 1873 puiG 
‘Losy łóiaśla Krskotfa

StwiisłMwws
V. Monety.

Dukat holenderski . .
D ukat cesarski . . . .  
Napoloundor » . . .
Pół imporjał rosyjski 
Kubel rosyjski srebrny 
Bubel rosyjski papierę wy 
Pruskie bilety kasowe 
100 Marek niemieckich
brebrw ..............................
Kupony W srebrze , “ 
Wiedeń, 13. września. 
Powszechny dług pań­

stwa (za 10O zł.)
Bont. austr. w banku. 5 pr, 66 50 

„ „ w sreb. 5 „ 69 50
1839 całe losy (m. k.) 253 — 

5  3  1839 losu „ 1
g - o  1854 po 250 zł. 4 pr.

1860 „ 600 zł. w.a. 6 ,
® -g 1860 „ 100 „

~  1864r 1 0 0 „
Listy zastdow .po  120 5

ip. po 200 zł 
2  -'0 Gal. bank dla hand.l przem.
*> ™ po 200 z łr...................

10 Gal. zakł. kr. ziem, po200 zł.
Kenten bank po 160 zł. 

l,v Banku nar. austr. po 600zŁ. 
Banku pow. aust. po 200 zł 
Unionbank po 140 zŁ 
Ycreinsbank po 100 zł 
lerkehrab. pow. po 140 zł 

91 4C Wied. bankver. jxj 100 zł

Akcje kolei.
8841 Albrechta po 300 zł.

— Alfoldzkiej po 200 zł.
15 .<O*Duiestrzańskicj .
19 75 Któbfety ” u . _

Ferdynanda półu. po 1000 
zł. w. ki .

,  K,. Franc. Józ. p o ____ ___ .
982 S*L Kar. Lnów, po 200

Lw. Ózer. a Jas. po 200 sł. 
Mor. Szl. (óent.) po 200 

_  D ,iSi~ łH‘l• zuch. po 200zł. s 
„ n l i t  B: po200 zł. s, 

^ '  Kudoila po 200 zł. a: 
10? no M A niogr. po 200 w. a. s 
e -5 0  Stliatseisb.ties.200zł.w .t 

Siidbahu po 200 zł. srebr. 
TramwŁy wied. po 200 zŁ

« 4 ł - S i l

Obligacje pierwszeń­
stwa kol. (za 100 zł.\ 

Albrechta po 300 zł. 5 p
100 z ł.......................

—lfiilda.200zł.5pr.r—  - 
. Czeska z. 300 zł. 5pr.

Dniestrzartska 3410 „ 
. Elżbiety 5

OUtg. indem. (100 zł.)

2 5 2 -
10725 
112 — 1 
1 1 7 -  
13060
141 -

66 6f 
to. 70 

254 — 
253 — 
107 76 
112 25

9560

9780

QOO€XX»s OOOOO.
§ Cebulki kwiatowe
T H y a c e n t y  pełne i pojedyncze, z  
Q T u l i p a n y ,  N a r c y z y ,  L i l i e ,  Q
A T a c e t y  itp. otrzymał wprost z a 2$
)▼ Ilolandji i poleca  najtaniej i w naj- 
Q lepszych gatunkach . 3730 Q SL
0  Główny Skład Nasion 0  jakości najlepszej, w pndełkacli blaszanych taniej niż wszędzie 5^

0 Wilhelma Adama 0 ^  pplęca £

O ooo^oZ X x> oO * HANDEL KAR0LA BALLABANA. i
we LWOWIE pod „Zjłptyai kogutem/

’ * 3445 1 1 -1 2

MASA
do zapuszczania posadzki

KJieżdźacz.
zdolny wachmistrz, znawca koni i wete- 
rynnrji. poszukuje miejsca jako tak i lub 
do gospodarstwa. Świadectwa chlnbne. 
Bliższą wiadomość udzieli IS in r o  w y ­
w ia d o w c z e  i o g ł o s z e ń  J . P o l i ń -  
s k i e g o ,  Lwów ul. Halicka 13. 1—1

Inne puLiczne po&ycz.
Węgier, pof kol po 120 ił.

Soroe- . . . . , ,

ATa c y trz e ,
na f o r t e p i a n i e  i f i s h a r m o n i i  
oraz ś p ie w u  udźii la l e k c j i  grnn- 
townie ł i m i l  K a l i n o w s k i  profe­
sor muzyki ujica Sobieskiego Nr. 7. 
II. piętro, . ■ / ;372Ś 1 - 1

Cytry .z najlepszych fabryk poleca 
po cenach najumiarkowańszych.

Polonez z opery „Hrabina*1 ułożo­
ny na cytrę przez E. KAlinowskiego 
jest do nabycia ipo 20 ct. w księgarni 
Seyfartha i Czajkowskiego.

Dr. Opolski,
mieszka obecnie w kamienicy 
pani Hillich przy ulicy Pań­
skiej 1. 9. 3733 i 4

w «  P<> 5 pr. 
em. 1862 5 pr. 
fcłn. 1870 6 pr.

„ em. 1872 5 pr. 
Ferdynanda pół. 5 pr.

,  « fi pr.
flfd.ŁL.:«O B ł.5pr.hs 

II. em. ó pr. 
nr. em. 1871 300 

ś łV.*in.a3(XiU.5pr. 
Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 

SMX> zł. 5 pr. srebr. w. a. 
r. Czer. Jas. II. eta. 1867 

, , , ,  v , 3W zł. 5 pr. srebr. _ 161 50 Iliv C2er Jgg j j j t  em 18fis 
300 zł. 5 pr. srebr.

Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 
SOÓ zł. 6 pr. srebr. w. a. 

Rudolfa po 300 zł. 5 pr
srebr. w. a ..................

, em. 1869 pe 800 źł, 
6 pr. srebr. w. a 

. n 1872 po »W 
5 pr srebr. w .; 

Siedmiogrodz. fr. 500 p,. 
Papiery loteryjne (sst.) 
Zak. kr. dla handlu i 
Klary po 40 zl. m. i 

- Keglevich po 10 zł.
Krakowska pe 20 zł 

‘ Balffy po 40 ,  
Rudolfa po 10 
Ks. Salw po 40 „

•j St. Genois po 40 „ v . 
Stanisławowska (poż.) ik> 

20 zŁ w. a. . . 
Waldntein po 20 zł. m. 1 
Windiszgratz po 20 zL ,  

(Dewizy 3 miesi^e.sne.) 
Berlin 100 mark. . . .

5 Frankfurt 100 mark . . 
90 25|llamburg 100 maik, mark 
------ ILondyn 10 ft. sterl. . .

8675 8725 
—  8150 

8 3 -

F . G ło d s iń s k i ,
we L w o w ie ,  plac Mariacki 1. 7. obok apt. p. 
Mikolaseha, poleca Wysokiej Szlachcie i Szan. 

P. T. Publiczności swój
IIIGAZYN KKAWIKCKI

104 —

103 75

384 — 285-
76 75 77 -

109— HO —

Wegiers.
200 ał.

Węg. wscti. (Ostb.) po 200 
Węg. zach. (Westb.) pc 

200 tł .  w. u. . . . .

Akcje przemysłowe.
~ iw.aust. po ‘200zL 

.  wied. ,  100 ,  
tanich pow. ,  100 » 

Listy zast. (sa 100 zł.} 
Boden cred. allg. S s t 5 pr.»

,  spłać.w3S lat5pr.w a 
Gal-Tow. kr. ziem. 4 pr. w.a.

'  p r w .a

ttS Ó i

Celem wydzierżawienia d#cho-i 
dów z propinacji miejskiej i mo­
stowego w Lubaczowie z przyle-l 
głościami na czas od 1. stycznia 
’877 do końca grudnia 1879 r. od-j 
'ędzie się w tutejszym magistra , 
■:e w zwykłych godzinach kauce j 
aryjnych, publiczna licytacja, a toi 

na propinację wódczaną i piwną 
17. października, a na mostowej

dniu 18 . p a ź d z ie r n ik a  b. r.
C^na wywołania wynosi rocz-i- 

nie za propinację wódczaną 34241' 
zł. 80 c . , za propinację piwnąji 
660 zł., a za myto mostowe 360 zł.j(

Każdy chcący brać udział w 
licytacji obowiązany będzie złożyć,' 
przed rozpoczęciem licytacji za-' 
kład w gotówce po 10°/, reny wy-' 
woławczej, lub w publicznych 
papierach wartościowych wedlng 
kursu. 3735 U  3

Bliższe warunki licytacji mogą 
byś w tutejszej kancelarji przej­
rzane.

Lubaczów, d. 18. sierpnia 1876.
S tro k a .

z a o p a t r z e ń ;

wybór towarów / 
najmodniejszych I

zagranicznych i lira- \  
jowyeli, ż których 

zamówięjuą wykończa stietnnnie | 
.7 7.. najkrótszymi elegancko ’

_ Jędnoąześaie za- 
wiadamist. ze w p«»- 
w iększonyin lókii- 
!a u rzą d z ił w i e l ­
k i  s k ł a d  g o t ó -

^ w y e h  n a k ie ń  
m ę s k i c h  i skład  
n ł i i o r k ó w -  d l a  c h ło p -

? e z y k d w  każdego wieku po 
bardzo tanich cenach.

p amerykańskie b u n d y  piepr?

ęiEKOt. Ą [ )y

L I G R O S i W S T R U S ,

poleca ze świeżo nadeszł^go
k  a  k :  a  o

najzdrowszą i tan ia -'

10ZEK0LADI

Spółka roiuiczaK ancelarja
a d w o k a t a

Dr. Ign. Czemeryńskiego
i biuro Iledrakcji i  Adm inistracji

„ P r a w n ik a “
p r z e n i e s i o n e  do domu pod 1. KI 
ul. Teatralna (plac ŚW. Ducha) II. piętro. 

3711 2 - 3

D w a  p o k o j e
przy ul. Halickiej p. 1. 15. naprzeciw 
handlu Mańkowskiego dla pp. KAW A­
LERÓW do najęcia. Bliższa wiado- 
mość tamże na  I I I .  pią trze . 3719 2—?

Uczennica
słynnego kompozytora Feliksa Dobrzyń­
skiego z IVarszawy, ndzjelś bkfcjl ńa for­
tepianie pod przystępnemi warnnkamj. 
Bliższą wiadomość ndziela księgarnia p»ną 
Wł. Bełzy.

Zaraz do najęcia
5 pokoji z przed pokojem, khchijhfS pi­
wnica, strychem i pralnią osobną, na olicy 
Sakramentek 1. 44/4, gdzie są sztachety.

W a ż n e
(11 a przedsiębiorców gorzel ń.,

żyłem, że oplata od wyrobu 
rytasu w Galicji jakoteż na Bukowiniśl 
więcej kosztuje jakby kosztować mogła. 
Wnędzie po gorzelniach mają trzy kadzie 
fermentacyjne z których ledwie pięć a naj­
więcej sześć (to jest ledwie podwójnie) do 
24 godzin pędzą. Chcąc zaoszczędzić ‘ 
cią część akcyzy, podać mogę pewną 
,todę Zacierania tak, że zamiast p o d w ó j*  7 
n i e ,  p o t r ó j n ie  warstat odpędzać mogę ’ 
Zostawia się w gorzelni tylko d w i e  h a - n  
d z i e  f e r m c a ł a i  *
z który cli sześć o<_«.________ v __
z e ,  (kartofle choćby nawet przez polowę l 
pomieszane były ze zbożem, ze samego ’ 
zboża odpędzać można o jedną szóstą część 
mniej). Zacierając tą  samą ilość produk­
tów, a otrzymując tą  samą ilość spirytusu 
i gęstość mrdhy, jak się poprzednio w 
trzech kadziach zacierało. Podejmuję Bię 
także parowe kotły przemnrować z zarę­
czeniem ośzcżędnośei czwartej części drze- 

Ktoby sobie z Panów przedsięhior- 
gorzelń życzył korzyści powyższe osią­

gnąć za mierne wynagrodzenie na każde 
wezwanie stanę do usług. Tylko opłacone 
listy przyjmuję. 3685 3 —.*

J ó z e f  HalHki,
w Stanisławowie.

Obwieszczenie.
Dnia 27. września 1876 roku 

o godzinie 10. z rana sprzedane 
będą w drodze licytacji we Lwo­
wie następujące konie:

„Schark“ kary, 8 lat.
„Tantalus* gniady, 4 lat.
„Schagya** siwy, 10 l i t .
Dnia zaś 6. października 1876 

o tej samej godzinie w Sanoku! 
konie:

„Piłat" gniady, 5 lat.
„El Bedavy“ gniady, 10 lat.
„Mazeppa** „ 5 la t

Pomieszkanie
do najęcia

pod 1. 43 ni L piętrze, pray u li­
cy Sykstuskfej, składające się z 
czteręch dużyjch pokoi, kuchni, ko- 
mórki itd. od 1. października rb .

B liższa wiadomość u- właści­
ciela demn. 3715 2—8

^winogrona;
z Badenii i Veslau do kuracji

p r z y c h o d z ą  co  d z ie ń  ś w ic ie  d o  h a n d lu

W. K O ZŁ O W S K IE G O
w Przemyślu. 3734 1 - 3

Obstalunki na prowincji uskuteczniają się niezwłocznie.

Z ! ‘b y  i S z c z s j

W pod wszslkicmi względami podobne do ua- 
,] ti|rali)^b, zupcŁuic przydatne 4° nówją-

nia i przeżuwania, wstawia tęz ^ólu.

13Ó1
usuwa przez nbeżwładnienie nerwów,, a 
zęby Złotem lub maią do rdhów pedohuą

plombuje 3144 9 - i
IGNACY W E ISS, d e n ty sta

członek kolegium wiedeńskich dentystów, 
ordynuje codziennie ód 9 .-6  godziny

zy 'ulicy Halickiej Nr. 1 yis - a -  yis 
kościoła katedralnego we Lwidriu,1

słodkie i duże do kuraćji!
p o le c a  ____

i t a i n d e l  J£«bi9s>I3& B s t ł i a i l i i a a a s Ł  |

począwszy od jednego kilo w pudełkach i koszach, 
ft do 0- kilo rozsyła odwrotną pocztą za zalic/Ąą.

v  m jw m w . n i .  u a i o w a  A r . 1 .S «tv"w ^ n0WUej od lat tyln’ j al<°  posiadający magazyn ób- A Ł
•  t e i f e i  S T 7  $  b iic lia lter a

niarmlirowe pomniki i mozaikowe 
stoliki świeżo z Włoch sprowadzone

’ rozmaitej wielkości, jakoteż różnego rodzaju po bardzo przystępnych ce- ¥  'października do Dyrekcji spółki rolni

Tarnopol, dnia 14. w rześnia 1876.

Dyrekcja.

biegłego w podwójnej rachunkowości J kupieckiej w języku polskim
Pileckim. Zgłosić się najdalej 
października

KONKURS.
1 * 0 Ó i P '?k“yi frontowy z 3720 9 -  3 . ,  • !  przedpokojem od l j

października je st do wynajęcia w kamie- “ “  
mcy przy ulicy Kurkowej' I.1 5. Wiado 

w podwórzu schodki na lewo.

Przy kasie miejskiej w Jawo- 
rowie jest do obsadzenia posada 
kontrolora. Do posady tej która
prowizorycznie na rok jeden na-ipoczta Brzozów własność w . Ostaszew-

" . . .  . 1 J7, .  ja t g

Wieś Grabowniea
daną będzie, zaś po roku uznanej ’kies° i084 do wydzierżawienia 
zdolności i nienagannej służby s ta -„  Pola ?r.npg° ,
bilizacja nastąpi — przywiązana
jest pensja 400 zł. i dodatek oso­
bisty 100 zł. rocznie pod warun-

100, pastwisk m. 80, gorzelnia 
wielką siłą parow ą, piwny browar, 

młyn na dwa kamienie. Propinacja, trzy 
karczmy przy krzyżujących sie drogach

? a k L i w Z te m  “ ł a { T n ie m '
takowa W rocznych lub miesięcz-^nając Grabownice, raeza dla ułatwienia 
nych ratach przez odciąganie zlm271resu znaczyć ofertę ryczałtową, lub 
pensji złożoną być może. |P « lłu g ce n y  mórga i warunki jeżeli jakie ,

Kandydaci mają pedania za- °d °dmienDe' 3729 j  “ 
opatrzone w dowody znajomości iL -
Juzdolnienia do służby kasow ej, '  *

dotychczasowego zajęcia 
ijdalej do k o ń ca  

Unia 1 8 7 6 .
Równocześnie poszukuje się

Bardzo wielkiej doniosłości 
dla ócz każdego.

Prawdziwa Dra Whit« woda na oczy, 
wyrobu Traugott Ehrhardt w Grossbrei- 
tenbach w Turyngji, stała się od 4822

Z C. k. s ta c ji Ogierów p a ń - ńaw ną na cały świat. Zamówienia na ta- 
r  kową po 1 zł. iprzyjmnją aptekarze pp 

Zyg. Rucker we Lwowie i Leon G&rtner
Stryju. 3721 1—4
Do p. Fr. Ehrhardta. Przesyłam panu

stwowych dla Galicji.
Drohowyże, d. 14. września 1876.1

- kaprala policji z płacą mies'ęczną
20 zł. i kompletnem umundurowa­
niem. Pierwszeństwo mieć będą 
wysłużeni podoficerowie żandar- 
merji lub innej branży, lub też 
którzy się wykażą znajomością 
służby pompierskięj. 3728 1 1 

Zwierzchność miasta. 
Jaworów, d. 12. września 1876.

i  norę zimową
poleca

w i e l k i  z a p a s

SUKNA GUNIOWEGO
z czystej wełny i sukiennego obawia 
(Hunatuch) oraz odzienie, które prze- 
wyższa wszelkie oczekiwanie,

Karol Gessner

Z  K A I> «Ś < »S <  Z Z Y

Uniwersalne ziółka 
i  R o żn o w sk ie  

Pastylki z roślin mchowych,
nadzwyczaj zalecające 

e wszgstkich, nawet eastareałych choro­
bach p łuc  twych, piersiowych, sereowych i 
bólu yardła, szczególnie w stanie febrycz­
nym, słabośeiach żołądka, ogólnem osła­

bieniu nerwowem i poczynających się  
tuberkułach.' ’

loo zl. g a lic y jsk a  o b lig ac ja  in d e m n iz a c y jn a
3 0  snę. lo s ó w  k r a k o w s k i c h

3  l o s y  b r u i i ś w i c k i e  _ ) których serje już wylosowano.
-  „ s a s k o  m e i n i u g e u s k i e  ) 2 niezawodne wygrano na rok.

• tylko po

m ie s ię c z n ie  S m ie s ię c z n ie
. .Chcąc oszczędzającej publiczności nastręczyć sposobność oprocentow a- 

m a  i umieszezauią ko rzy sin ie  oszczędności miesięcznych, sprzedajemy gali­
cyjskie «d)ligacje indemnizacyjne na ui.ile miesięczne w płaty. Nabywca tak ie­
go dowodu knpna obligacji pobiera odsetki od obligacji ' iudeińn izacy jae j 
ju z  od d n ia  pierw szej w płaty,, posiada podczas trwania wpłaty -i premie na 
4 losy, ktoryęh serje już są wylosowane a które zatem musza koniecznie 
przynieść 4 wygrane, gra na J )  losów krakowskich aż do końea w płaty i 
o trzym a  potem ua w łasność, oprócz obligacji iude inn izaey jncj. jeszcze 
i o ryg inalny  los krakow ski. ■> > o

Gdy pewnęść ęhligacyj indemtiizacyjnycli galicyjskich, jakoteż i losów 
krakowskich, me ulega najmniejszej wątpliwości, a  losy, których serje już 
wyciągnięto, dają najzupełniejszą możność wygrania, przeto nabywca takiego 
dowodu kupna um ieszczając k a p ita ł un jbezp ieczn ie j i pobierając od o 
szezędzoiiy . h p ieniędzy ja k  na jkorzystn ie jsze  odsetk i, znajduje zarazem 
uajuiezawodniejsżą miiżność wygrania, jaką losy w ogóle nastręczyć mogą.

S p r z e d a j e m y :
100 zł, golić, ob ligacją  ludeinn izaey juą  w zw yż objaśnionej kombiuacji 

. po 8 zł. m iesięcznie

Składając pierwszą ratę wchodzi sie od razu 
szej kombinacji.

15 „

wszystkie korzyści na- 
3024 3 -, 3 

E d w a r d a  F i i r s t a  synowiec, 
B re isach  i  Sp.

we Wiedniu; KStńtnerstrasse 14.

[wyrazy głębokiej wdzięęzności, gdyż j 
Sskiego wyrobu prawdziwej wody do 
|Dr. Wbite użyłam e dobrym  skutkiem  ! 

trosze zatem (następuje zamówienie). Mann I 
; . im ęo. września 1875. Helena Vqgel-| 

dyrektorka gimnazjum realnego.L 
Z przyjemnością potwierdzam, żel 

wńe dziecię tuacznie uwolnione zoetało|l 
s tra szn y ch  boleści oezów za pomocą|J 
isk ie  j  w ody  na oczy Dra White. Skła !, 

u gie n a jg łębsze  podzięko-j 
denhauseu, 16. września 1876.|’ 
łd. Następnie: -Przed 2 lat 

iłam odi Pana Dra W h ite  wod 
y, która ba rdzo  sku tkow ała  mej|( 
wielu innym osobom cierpiącym na L 

;. Lanenburg a. E. 8. września 1876.' 
Johansen.

l>r. fcchwalger
3002 za pomocą swego 27—-

ekstraktu z roślin
(Yegetubilien - E kstrakt} 

leczy w czterech tygodniach gruntownie 
pod gwarancją nawet przedawnione skutki 
onanizmu, osłabienie męzKóści, upławy 1 
itd., jako też wszystkie inne choroby płcio I 
ire, tak «  mężczyzn, jak  kobitt i tó w I 
najkrótszym czMie. Za 2 zł. otrzymać można I 
flakon wraz z informacją za przysłaniem I 
'getówki lub za pobraniem pocztowem 
wprost od D r. S c h w a ig e r

W le ń ,  VII Schottenfeldgasłe 60.

! Godne uwagi!,
Przy poczynającym się roku szkól- 1 

nym mogę upewnić szanownych ro- W 
dzicow^i opiekunów, że znajdą w mo- Y. 
je in B in ra s e , wybór M a a c z y r ie -  Q 
l e k  i  t a ń c z y c i e ! i  uzdolnionych A! 
w języku niemieckim, franenzkim i jfi 
grze na fortepianie, do ukończenia i Q 
początków nauk, którzy poszukńją po- A  
sady w kraju lub za granicą — na T  

! żądanie wykażą się rekomeuda< iumi £  
óśól godnych i znanych. ' y

Mam nadzieję, że Szanowna P. T. A a  z 
Publiczność, raczy i nadal zasz zwać Tfiedei 
mię swem zaufaniem, a wszelkie zle- V Z

ii ihteresa, obowiązuję się 
z jednakową gorliwością 1 „  

f  miennie załatwiać 3593 1—2

się cenniki 
3724 1 - 6

A owy kurs nauki 
kroju i szycia snkii 
został otwarty w mojej 
szkole. K u rs  dw utygo­
dniowy kosztuje 4 zł.

praktyką, tó jest z udzielaniem ni 
Jjeden miesiąc 8 zł.

Zaprowadzony -kurs prócz ranniejszego

Uwiadomienie

dla Dam.

Z pomiędzy wielkiej liczby pddziękowań 
przytaczamy następujące:

Kajszanowniegszy panie aptelcarzu!
Z, wysoką radością (lonoszę, że oba pańf 

skie lekarstwa cudownie pośkntkowały.
W naszem miasteczku znajduje się bowiein 
mężczyzna, ojciec licznęj rodziny, który 
skutkiem długo trwającego kaszlu kuręzo- 
l»ego i skutkiem braku apetytu niedają- 
icego się Biczem wsunąć, tak bahizo osłabi,
{że pomaleńku oczekiwał śmierci.

W tej niebezpiecznej sytuacji dowie 
jdział się o Pańskich wybornych lekarstwach 
i tychże zbawiennych skutkach, a ja  sam 
namówiłem go, by je zażywał. W krót,-' 
kim czasie okazał sic u tego paejcut.a r,a-j 
stępujący skutek: kaszel słabi powoli, ape­
ty t powracał, ciało .wzmacniało się, skut-j 
[kiem czego cierpiący odzyskał pragnienie 
do życia. Ten póczćiwy człowiek po w ta-' 
[rżał często, że po Bogu, Panu i Pańskim) 
(wybornym lekarstwom, je s t wysoce zo-l 
[howiązany. 1.

Zalecam też każdemu, kto się w podo-[ 
i [łmych cierpieniach znajduje, i wydatnie' 

zdrowie swe naprawić pragnie, aby uży-j 
wał Pańskich lekarstw. Ze swej strony _  
proszę*o nadesłanie za pobraniem poczto-A 
wem znowu ó 5 paczek herbaty i 14 p u -1 
dełćk cukierków Z mchtti Bi

Z Wysokiem poważaniem
J .  K r a m e r ,  kapelan, 

Mnisek, 8. maja 1875. (2)'

południowych godzinach. Cena dzieła 
!:tak w polskim jak i w niemieckim je 
fzyku 5 zł. Lenijki krajowe 1 zł. 50 ’

X 5 0 0 0  s ą g ó w
bukowego drzewa suchego

ty lko  pa metry, to je st więcej hłż sąg  austijacki
Pohw* 3573 4—to

A J 4 O L F ’ J t E i N i  D K T
Z a m ó w ie ń !a  przyjmuje na takowe h a n d e l

K a r o la  B a łła b a n a
przy ylicy H a l i c k ie j  l. róg ulicy W a ło w e j.

1 sąg metryczny drzewa bukowego nierzuiętego z odstawą 15 zł. -  
» n » rzniętego na 3 kawałku 18. _

Uwieńczone nagrodami)?;

skich sporządzonej he rba ty , kosztuje) 
paczka do 14-dniowęgo używania, wraz) 
z przepisem, 1 zł. w. a., oiyginalne pu ­
dełko pastylek Rożnowskich z roślin mcho 
wych 50 ct. Za stempel i opakowanie! 
osobno 10 cL

Uniwersalna herbata z Badgoszczy 
Rożnowskie pastylki z roślin  mchowych,, 
są jedynie prawdziwe w aptece „pod: 
Matką Boaką“ J. Seicherta w Rożnowie!_  vc .jnu  u Łi, AJVUIJŁI arujUWB i  Łl. Tirano u. uvibuuiwł W lŁUŁUUWK

z J Ó Z G l  R i p ł r i p  Q paczka linijek 70 c. Wymienione dzieło (Morawa) do nabycia i  bywają rozsełane'
. Z J i i H l C  X iwydanietrzecie, oheimuie naioowsze kroi* na wszystkie strony za Dobraniem do-!

f  właściciel Biura wywiadowczego i 
b Lwowie, Synek 1. 40.

przez Wys. ces. król, rząd ,
w ie lo k r o t n ie  w y p r ó b o w a n e  i  j e  d y n

P R Z Y M Y K A D Ł A n a  PRZECIĄG POWIETRZA 
<lo d r z w i  i o k i e n ,

którym wskutek swojej szczćgólnej doskonałości, tudzież 
nitych swoich przymiotów i taniości i .
przemysłowej we Wiedniu przyznały
z ł o t y  i  3  m e d a l e  s r e b r n e .  Prócz tego obdarzył’ mme 7  iP cS L rz ” ^*  
syjski Aleksander r o s y j s k im  z ło t y m  m e d a le m  z a id n g i  z  w s io ir  i 

o r d e r u  6. S t a n i s ł a w a ,  '**'
Tę przymykadła na przeciąg powieij-za zrobione są z bawełny, polakiero- 

wane na biało, brunatno-czerwone i w kolorze dębowym; przewyższać Lu, « < „  
.tkie tego .rodzaju dotąd używane przyrządy. k p e U ą  tycZłc n*kT  s k T  
wet najmniejszego przeciągu, drzwi i okna można otwierać według upodobarii t 
a przyrządy te są tak lekkie, że je każdy przytwierdza. upouooaę.i
Cena białego oylindra do okna 5 ct. za meter przedtem 4 ct za łokieć 
Cena kolotu' czerwono-brunatnego i dębowego cylindra do okna 6 ct za me

ter, przedtem 5 ct. za łokieć. '
Cena białego cylindra do drzwi 71/, i 13 ct. za meter, przedtem 6 i 10 et za l..k 
Ceąe, cylindra koloru czerwono-brunatnego i izbowego do drzwi ó i 11

meter, przedłem 7 i 1T ct. za łokieć. '2<, ł(,. ( i
- Zaopatrzenie jednego okna średnich rozmiarów wynajuie najwięcej na ÓOcL

Zamówienia na prowincję w wielkich i drobnych*ilościach’ -mc!niai’a sie 
jak najryeditej. Uprasza s.ę o podanie liczby drzwi i okien celem’ przesłania ml- 
pnwiedoiąj iteści wałków. Do kązdej. przesyłki dołącza sja drukowana ittórśkL e M e W iedn iu , Kolo w ra tr in g  S r .  f i  w N adw ornym  śk to d z t

Oehfuna przeciw j J .  P o p e l a r z .  iŃajwiekś,-----------
za?ź ę l^rtio . ] c. k. nadworny dostawca przyinykadeL I dnoś£

uznaniu wjf.śni 
n przy tegorocznej powszechnej wysŁiwie 

„Jury1- p ierw szą Iiagi-o,1,. pie<|a l

na wszystkie strony za pobraniem po­
cztowem.

Oprócz tego znajdują się dla dogodności
= ______  _____ y (publiczności także na składzie a panów ap-

dużego formatu. Na końcu książki doda- tekarzy w eLW OW E: Z. R uckera , braci

^wydanie trzecie, obejmuje najnowsze kraje, 
) V.i pewną całkowitą i gruntowną naukę kra-

Owiectwa damskiego, zawiera w sobie prze­
szło 1000 figur rycin, a tekstu 10 arkuszy 

- dużego formatn. Na. knńrn kniallri dfwła-
,lem kraiki dla osób otyłych, dla dzjewczą- 
itck, również dział o estetyce w abiecaniu 
'się do cery, do koloru włosów, do tempa- 
iramenta i wieku. S641 4— g

l dI  Ksawery Głodziński,
n . « . U  n , X ,

I p i 1 e p s j  e

2.000 skutecznie wyleczonych.

Ł azow skich. Miii linga i N ahlika; w Biel­
sku Fp. G. Zabystrzana, w Przemyślu u 
N ablika, w Brzesku u W. Jeńusźek, w 
Stryju u W. Dnjgowskłego, w Krakowie: 
M. Skalski, Sawiczewski, E. Stoekmar, w 
Jarosławia L. Wisłocki i Bobas, w ita 
dymnie J. Szecbowskiego, w Skolem W. 
Lukasiewieza.

Dalsze składy będą we wszystkich) 
|laptekach nrządnone. * 3178 —

Wy dawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan  D obrzański Z drpkarni .G azety Narodowej“ J . JJobrz.wskie/o i K. Gromana. Z a rz u c a  A . Skerl.
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